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XVII Integracyjne Zawody Strzele-
ckie Miast i Gmin Powiatu Puławskiego

W dniu 9 czerwca 2018 roku na strzelni-
cy myśliwskiej w Puławach, odbyły się XVII 
Integracyjne Zawody Strzeleckie Miast 
i Gmin Powiatu Puławskiego o „Puchar 
Przewodniczącej Rady Powiatu i Staro-
sty Powiatu Puławskiego”.

W zawodach uczestniczyli członkowie 
Rad Gmin i Miast, etatowi pracownicy 
samorządowi oraz pracownicy instytucji 
i środowisk pozasamorządowych.

W kategorii drużyn samorządo-
wych, w klasyfi kacji indywidualnej, 
w strzelaniu z karabinu centralnego 
zapłonu, pracownicy Urzędu Gminy 
Kurów zajęli:

I miejsce – Pan Marcin Chmurzyński;
III miejsce – Pan Rafał Sykut.

Wójt Gminy /-/ Stanisław Wójcicki

XVII Integracyjne Zawody 
Strzeleckie Miast i Gmin 
Powiatu Puławskiego

W dniu 8 czerwca 2018 r. odbyła się doniosła uroczystość. Zastępca 
Komendanta Wojskowej Komendy Uzupełnień w Puławach mjr Sławo-
mir Wiśniewski w obecności Wójta Gminy Kurów Stanisława Wójcickie-
go oraz Wiceprzewodniczącego Rady Gminy Kurów Waldemara Żaby 
wręczył Żołnierzowi Batalionów Chłopskich /BCh/ porucznikowi rezerwy 
Tadeuszowi Ochniakowi awans na stopień kapitana rezerwy.

Tadeusz Ochniak ps. „ Wiór” syn Franciszka i Karoliny, ur. 12 września 
1922r. w Płonkach był żołnierzem BCh od marca 1940r. do 15 stycznia 
1945r. w Placówce Płonki. Brał udział między innymi w akcjach na Spół-
dzielnię „ Ogrodnik” w Nałęczowie oraz w atakach na niemiecki ofi cerski 
pociąg urlopowy pod Gołębiem w dniu 12 maja 1943r.i na niemiecki 
pociąg amunicyjny pod Gołębiem w dniu 12 września 1943r. W sierp-
niu 1945r. aresztowany przez funkcjonariuszy Urzędu Bezpieczeństwa 
/UB/ w Warszawie, skazany na 10 lat więzienia. Karę odbywał w bardzo 
ciężkim dla więźniów politycznych zakładzie karnym w Rawiczu. Zwol-
niony na podstawie amnestii w sierpniu 1950r. Odznaczony Krzyżem 

Walecznych, Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami, 
Krzyżem Partyzancki, Krzyżem BCh. Od 1991r. w Sto-
warzyszeniu Żołnierzy BCh Oddział Puławy.

Stanisław Wójcicki

AWANS DLA ŻOŁNIERZA BCH
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15 kwietnia br. w Urzędzie Gminy Kurów odbyła się uroczystość 
wręczenia medali za długoletnie pożycie małżeńskie. Uroczy-
stości te poprzedziła Msza św. w kościele parafialnym, z udzia-
łem dostojnych Jubilatów. 
MEDALE za DŁUGOLETNIE POŻYCIE MAŁŻEŃSKIE – 50-LE-
CIE /ślub w 1968 r./
1.	 Abramek Stanisław i Marianna – Brzozowa Gać
2.	 Chabros Stanisław Bolesław i Helena – Kurów
3.	 Chrzan Kazimierz i Zofia Anna – Olesin
4.	 Cybulski Jan i Wanda Michalina – Kurów
5.	 Głos Wiesław i Marianna Alina – Kurów
6.	 Gruszka Roman i Zofia Ludwina – Kurów
7.	 Jańczak Józef i Alicja Zofia – Choszczów
8.	 Jaroszyński Zbigniew Leon i Zofia – Olesin

9.	 Klimkowski Marian Tomasz i Anna – Kurów
10.	 Kołodziej Kazimierz Edward i Ewa Teresa – Płonki
11.	 Koza Stanisław i Genowefa Anna – Płonki 
12.	 Kozak Zofia i Antoni – Szumów 
13.	 Kuflewski Piotr Janusz i Halina – Kurów
14.	 Kurant Stanisław i Maria – Klementowice 
15.	 Lis Janusz Piotr i Krystyna – Klementowice 
16.	 Muzyka Władysław i Anna Magdalena - Olesin 
17.	 Pajórek Mieczysław i Jadwiga - Kurów
18.	 Skwarek Zbigniew Józef i Zofia Hanna – Kurów 
19.	 Stachowiak Jerzy i Stanisława – Kurów 
20.	 Stasiak Lech Wincenty i Mirosława Barbara – Klementowice 
21.	 Stępień Stanisław i Zofia – Olesin 
22.	 Szumorek Jan i Zofia – Łąkoć
23.	 Wierciak Kazimierz Wacław i Leokadia – Brzozowa Gać 

Złote Gody 2018
I rzekł: Dlatego opuści człowiek ojca i matkę i połączy się z żoną swoją, 
i będą ci dwoje jednym ciałem. A tak już nie są dwoje, ale jedno ciało.  
Co tedy Bóg złączył, człowiek niechaj nie rozłącza. MAT. 19,5-6

Uchwalona 3 maja 1791 roku konsty-
tucja była pierwszą ustawą zasadniczą 
regulującą ustrój prawny Rzeczypo-
spolitej Obojga Narodów. Powszechnie 
przyjmuje się, że Konstytucja 3 Maja była 
pierwszą w Europie i drugą na świecie 
(po konstytucji amerykańskiej z 1787 r.) 
nowoczesną, spisaną konstytucją.

Tegoroczne obchody kolejnej roczni-
cy uchwalenia  Konstytucji 3 Maja, miały 
w naszej gminie szczególny charakter, 
bowiem przypadły w Roku Jublieusz 100. 

Rocznicy Odzyskania przez Polskę Nie-
podległości. 

Przedstawiciele gminnych placówek, 
szkół, zespołów ludowych, stowarzyszeń 
i organizacji, jak również zwykli miesz-
kańcy, zebrali się na Starym Rynku, by 
wspólnie zatańczyć Chodzonego. Ta-
neczny korowód miał nawiązywać do tra-
dycji i wpisywać się w uroczyste obchody 
100-lecia Niepodległości Polski. 

Uczczone zostały również  Gminne 
Miejsca Pamięci, a patriotycznego akcen-
tu dopełnił komentarz historyczny Wójta 
Gminy Kurów Stanisława Wójcickiego 
oraz Koncert Muzyki Polskiej w wykona-
niu Chóru Tercja ze Świdnika oraz Chóru 
Gminy Kurów. 

Zdjęcia - strona przedostatnia. 
Redakcja

Gminny Chodzony z racji. 227. rocznicy 
uchwalenia Konstytucji 3 Maja
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Droga ekspresowa do Puław oddana do użytku.
Może to ułatwi wyjazd z ul. Kościuszki w Kurowie.

W dniu 22 sierpnia 2018 roku oddany został do użytku 
12 km odcinek drogi ekspresowej S-12 od węzła „Kurów Za-
chód” do mostu na rzece Wisła w Puławach. Zbudowano od 
podstaw odcinek nowej dwujezdniowej trasy o długości ok. 
10,5 km. oraz dobudowano drugą jezdnię do istniejącej /na 
odcinku ok. 1,4 km/. Na nowo wybudowanym odcinku drogi 
ekspresowej powstały trzy węzły drogowe: „Puławy - Azoty” 
– skrzyżowanie na zakłady azotowe, „Puławy – Wschód” na 
skrzyżowaniu z drogą wojewódzką do Żyrzyna oraz „Końsko-
wola” na skrzyżowaniu z drogą powiatową do Sielc. 

W związku z powyższym droga przez Kurów została po-
zbawiona kategorii drogi krajowej i zaliczona do kategorii 
drogi wojewódzkiej. Od dnia 23 sierpnia 2018 r. zarządcą 
tej drogi jest Zarząd Dróg Wojewódzkich w Lublinie – Rejon 
Dróg Wojewódzkich w Puławach. Obecnie trwa przekazywa-
nie dokumentacji tej drogi. 

Być może obniżenie kategorii tej drogi umożliwi postulo-
waną przez mieszkańców zmianę w organizacji ruchu po-
przez przywrócenie możliwości wyjazdu z ul. Kościuszki oraz 
wjazdu na nią na dwa kierunki. Występowałem o to wielo-
krotnie do Generalnej Dyrekcji Dróg Krajowych i Autostrad 
Oddział w Lublinie, lecz zawsze odpowiadano mi odmownie 
na propozycje takich zmian. Obecnie wystąpię w tej sprawie 
do Zarządu Dróg Wojewódzkich w Lublinie – Rejon Dróg Wo-
jewódzkich w Puławach.

Również na innych odcinkach drogi krajowej Nr 12 trwają 
intensywne prace nad budową drogi ekspresowej S-12. Prze-
konałem się o tym biorąc udział w dniu 13 września 2018 r.  
w budynku Sejmu RP w posiedzeniu Parlamentarnego Ze-
społu ds. budowy drogi ekspresowej S–12.W posiedzeniu 
wzięli udział posłowie, przedstawiciele Generalnej Dyrekcji 
Dróg Krajowych i Autostrad oraz wójtowie, burmistrzowie 
i prezydenci miast z województw: łódzkiego, mazowieckie-
go i lubelskiego. Obecnie trwają prace nad opracowaniem 
koncesji programowej dla 75 km odcinka drogi ekspresowej 
S–12 od Piask do granicy z Ukrainą w Dorohusku. Czas 
opracowania tej koncepcji dwa lata. Później będzie można 
ogłosić przetarg na realizację trasy w trybie „projektuj i bu-
duj”. Podobne prace trwają na odcinkach tej drogi do Piot-
rkowa Trybunalskiego.

Od roku trwa budowa drogi ekspresowej S-17 od węzła 
„Kurów – Zachód” do Zakrętu w Warszawie na odcinku 95 km. 

Obecnie budowa drogi trwa na całej trasie. 
Za rok ma być dostępny dla kierowców od-
cinek drogi ekspresowej z „Kurowa- Zachód” 
do Garwolina. Nieco później do przedmieść 

Warszawy. Dojazd S-17 z Lublina do węzła Zakręt zajmie 1,5 
godziny. Natomiast wykonawca obwodnicy Tomaszowa Lu-
belskiego opracowuje projekt i rozpocznie prace w terenie. 
10 – kilometrowa trasa jest zapowiedzią przyszłej drogi eks-
presowej S- 17 od Piask do Hrebennego na granicy z Ukrai-
ną. W tym roku ogłoszony zostanie przetarg na opracowanie 
koncepcji programowej dla liczącej 113 km trasy.

W przypadku drogi ekspresowej Via Carpatia z Lublina 
do Rzeszowa i na północ mamy już ponad 20 km drogi, 
a na kolejne 75 km od Lublina w kierunku granicy z wo-
jewództwem podkarpackim podpisano już umowy na rea-
lizację w trybie „projektuj i buduj”. Prace budowlane ruszą 
w przyszłym roku, a kierowcy z nowej trasy skorzystają 
w 2021 roku. Trzy lata później planowane jest ukończenie 
całej S-19 na północ od Lublina do granicy województwa. 
Dziś nad dokumentacją przyszłej trasy o długości ok. 105 
km pracują biura projektowe. 

Opóźnienia w remoncie torów również w Klementowi-
cach, a gmina zabezpiecza się porozumieniem na wypa-
dek zniszczenia dróg.

Remont linii kolejowej nr 7 łączącej Lublin z Warszawą 
między innymi w Klementowicach zaczął się w połowie 2017 
roku, a miał się zakończyć w styczniu 2019 r. Dziś wiemy już, 
że tak nie będzie. 121 km fragment Lublin – Pilawa został 
podzielony na dwa odcinki. 

Za modernizację pierwszego z nich między Lublinem 
a Dęblinem odpowiada konsorcjum, którego liderem jest wło-
ska firma Astaldi. Włosi mają problemy z terminową realiza-
cją zadań. Poślizg sięga już kilku miesięcy. Jeśli wykonawca 
znacznie nie przyśpieszy prac to inwestycja może się opóź-
nić nawet więcej niż pól roku. 

Tymczasem zgodnie z planem przebiegają prace na od-
cinku między Dęblinem a Pilawą. Oddanie do eksploatacji 
tego odcinka planowane jest w grudniu bieżącego roku.

Po zakończeniu modernizacji torów z Lublina do Pilawy 
rozpoczną się prace na odcinku między Pilawą a Otwockiem. 
Po modernizacji w 2020 roku podróż pociągiem z Lublina do 
Warszawy ma trwać 90 minut. 

Firmy remontujące tory w Klementowicach korzystają 
z dróg gminnych. Gmina Kurów ma podpisane porozumienie 
z włoska firmą Astaldi na odbudowę tych dróg w przypadku 
ich zniszczenia podczas realizacji inwestycji kolejowej. 

Stanisław Wójcicki
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W nocy z 27 na 28 września  w Kurowie rozegrała się tra-
gedia, spłonął dom, dwie osoby zginęły, czworo ludzi udało się 
uratować, jednakże stracili dach nad głową. Wszystko uległo 
zniszczeniu, dwie rodziny zostały bez niczego. W pierwszej ko-
lejności należało zabezpieczyć poszkodowanym dach nad gło-
wą i podstawowe potrzeby, tj. ubrania, środki higieny osobistej, 
ręczniki, żywność. Pracownicy Ośrodka Pomocy Społecznej 
obecni na miejscu pożaru natychmiast zajęli się pomocą pogo-
rzelcom. Zorganizowaliśmy dla nich nocleg oraz umieściliśmy 
apel w Internecie o wsparcie. Odzew był już od pierwszych 
godzin porannych. Za pośrednictwem mediów społecznościo-
wych apel trafił do szerokiego grona odbiorców. Rozpoczęliśmy 
zbiórkę niezbędnych rzeczy i w szybkim czasie udało nam się 
zebrać potrzebne ubrania, środki czystości, czyli wszystko, co 
najważniejsze. 

Jednakże priorytetem pozostaje odbudowa domu dla dwóch 
rodziny. W tym celu uruchomiliśmy subkonto w Banku Spółdziel-
czym w Kurowie, na które można wpłacać pieniądze na odbu-
dowę spalonego domu. W imieniu rodzin gorąco dziękujemy za 
dotychczasową pomoc, za wielkie serce, wsparcie i apelujemy 
o wpłaty na konto bankowe. Całość zostanie przeznaczona na 
odbudowę domu. 

Ośrodek Pomocy Społecznej udziela pomocy w miarę swo-
ich możliwości, jednakże w tej tragicznej sytuacji potrzebna 

jest Państwa pomoc. Wierzymy, że społeczność lokalna potrafi 
w trudnych sytuacjach jednoczyć się i wspierać. Liczymy na po-
moc mieszkańców naszej gminy i nie tylko. Z góry dziękujemy 
za wszelką okazaną pomoc. Zwracamy się również z prośbą 
do przedsiębiorców, by w miarę swoich możliwości przekazywali 
nieodplatanie materiały budowlane.
Konto bankowe na które można dokonywać wpłat na rzecz po-
szkodowanych 

 11 8732 0000 0000 1876 2000 0007
Ewentualnie można kontaktować się z pra-
cownikami OPS Kurów pod numerem telefonu:  
81 88 11 490.

Magdalena Białkowska

Z Życia SON „Otwarty Krąg”
Czas letni, czas wakacji nie był okre-

sem marazmu lecz intensywnej działalno-
ści naszego stowarzyszenia. 10 czerwca 
członkowie „Otwartego Kręgu” uczest-
niczyli w wycieczce – pielgrzymce do 
Sanktuarium „Święty Krzyż” w sercu Gór 
Świętokrzyskich. To prastare, polskie, 
święte miejsce od stuleci było miejscem 
kultu i każdego roku jest nawiedzane 
przez tysiące Polaków. W 100-lecie odzy-
skania niepodległości przez Polskę nasi 
członkowie udali się w to święte miejsce, 
aby przy Relikwiach Krzyża Świętego 
modlić się za Ojczyznę, Stowarzyszenie 
oraz członków naszych rodzin. Zwiedzi-
liśmy również bardzo ciekawe muzeum 
przyrodnicze mieszczące się na terenie 
klasztoru świętokrzyskiego. W drodze 
powrotnej zatrzymaliśmy się w Szydłow-
cu, aby we wnętrzach pięknego pałacu 
– Zamku Szydłowieckich – podziwiać 
zbiory wyjątkowego muzeum – Muzeum 
Instrumentów Ludowych. W czerwcu 
w Gminnym Ośrodku Kultury odbył się 

wieczorek poezji naszej koleżanki Basi 
Kędzierskiej. Jej wiersze recytowane 
przez kilkoro naszych członków zapada-
ły głęboko w serca słuchaczy, zarówno 
naszych członków jak też wielu przyby-
łych gości. 15 sierpnia 2018r. odbyły się 
Gminne Dożynki w Choszczowie . Nasza 
grupa „Refleksja” przygotowała na to rol-
nicze święto bardzo ciekawy program. 
Żywiołowe wykonanie naszych artystów 
spotkało się z gorącym aplauzem licz-
nie zgromadzonej publiczności. Jesień 
zapowiada się równie ciekawie. Już 10 
września nasi członkowie wyjeżdżają na 
3 dniową wycieczkę w okolice Śląska 
Opolskiego.16 września odbędzie się XIII 
Gminny Dzień Osób Niepełnosprawnych, 
zaś 14 października 2018r. w Gminnym 
Ośrodku Kultury zaprezentujemy pro-
gram artystyczny, z okazji 40. rocznicy 
wyboru kard. Karola Wojtyły na Papieża, 
na który już dziś serdecznie zapraszamy.

Członkowie SON „Otwarty Krąg” 

TRAGEDIA W KUROWIE



42 KWARTALNIK GMINY KURÓWO NAS...

Kobiety w akcji w gminie Kurów
Taki tytuł nosił pierwszy projekt unijny realizowany przez Sto-

warzyszenie „Mam pasję” w ramach projektu grantowego, rea-
lizowanego przez Lokalną Grupę Działania „Zielony Pierścień” 
w ramach Programu Rozwoju Obszarów Wiejskich na lata 2014-
2020 Działanie 19 „Wsparcie dla rozwoju lokalnego w ramach 
inicjatywy LEADER” poddziałanie 19.2 „Wsparcie na wdraża-
nie operacji w ramach strategii rozwoju lokalnego kierowanego 
przez społeczność”. Stanowił on dla nas naprawdę duże wy-
zwanie, ponieważ nie miałyśmy doświadczeń w pisaniu takich 
projektów. Miałyśmy ochotę aplikować o grant, ale żadna z nas 
nie miała odwagi podjąć się napisania wniosku, który wydawał 
się nam skomplikowany, a zaporowym wręcz warunkiem było 
to, że trzeba najpierw wydać swoje pieniądze, a po realizacji do-
piero starać się o zwrot. A my przecież nie mamy pieniędzy! Ale 
jesteśmy przecież odważne i nie boimy się przeciwności. Wnio-
sek napisać bardzo nam pomogła koleżanka z Lublina, która ma 
doświadczenie w ich pisaniu. A pieniądze? Z tym było gorzej, 
ale i to udało się rozwiązać. Dziękujemy wójtowi P. Stanisławowi 
Wójcickiemu oraz skarbnikowi P. Krzysztofowi Sobinie za to, że 
nam zaufali i udzielili pożyczki na realizację tego zadania. Warto 
dodać, że projekt opiewał na kwotę 11 100 zł, z czego dofi nan-
sowanie to 97% , a pozostałe 3% to nasz wkład. Nie było łatwo, 
wiem, ale tym bardziej mamy satysfakcję. 

Nasz projekt miał za główny cel aktywizację kobiet z terenu 
gminy oraz ich integrację. Realizacja tego szczytnego celu miała 
się odbyć poprzez organizację szeregu warsztatów dla grupy 30 
kobiet, w której były też panie z tzw. grupy defaworyzowanej, 
czyli 60+ i z orzeczoną niepełnosprawnością. Wniosek został 
napisany w ubiegłym roku, tuż po zarejestrowaniu naszego 
Stowarzyszenia, ale realizacja zadań przesunęła się na ten rok 

z przyczyn od nas niezależnych.
Już w lutym odbyły się trzy warsztaty roz-

wojowe przeprowadzone przez dwie doświad-

czone trenerki: P. Małgorzatę Kruszyńską i P. Karolinę Suską. 
Uczestniczki poprzez szereg różnorodnych ćwiczeń zadań 
i zabaw poznawały się wzajemnie, odkrywały swoje oczekiwa-
nia, mogły opowiedzieć o sobie, swoich planach i marzeniach. 
Wspólnie przeprowadziły także diagnozę zasobów i braków śro-
dowiskowych i kulturowych w naszej gminie. Zajęcia dotyczyły 
także ochrony środowiska i dziedzictwa kulturowego. Ćwiczenia 
miały zaktywizować panie do działania na rzecz własnego roz-
woju oraz społeczności lokalnej. 

Na warsztatach z twórczynią ludową, P. Małgorzatą Urban 
z Cholewianki splatałyśmy tradycyjne palmy wielkanocne z na-
turalnych materiałów, takich jak kłosy zbóż i traw, trzcina, bazie, 
bukszpan i zasuszone kwiaty. Pytaniom o sposoby upraw i su-
szenie różnych roślin nie było końca, dziękujemy za ogromną 
dawkę wiedzy oraz umiejętności.

W kwietniu pojechałyśmy z wizytą studyjną do Celejowa, 
gdzie swoją siedzibę ma Regionalne Stowarzyszenie Rozwoju 
i Odnowy „Wokół Bystrej”. Gościnne Celejowianki poczęstowały 
nas pysznymi racuchami z jabłkami, będącymi jednym z wielu 
produktów lokalnych, jakie mają w swojej ofercie. Ale najwięcej 
zabawy i frajdy miałyśmy przy własnoręcznym czerpaniu papie-
ru w „Małej Papierni”. Taką praktyczną lekcję w formie zabawy 
możemy polecić każdemu, szczególnie dzieciom i młodzieży. 
Dziękujemy prezesce P. Elżbiecie Tomaszewskiej, która opo-
wiedziała nam o historii Celejowa, Stowarzyszenia i czerpania 
papieru w Celejowie, a była to ciekawa opowieść. 

Kolejne warsztaty przeprowadziła nasza koleżanka Halinka 
Pioś, emerytowana nauczycielka, która nauczyła nas robić fi ne-
zyjne ozdoby bożonarodzeniowe z paseczków papieru metodą 
quillingu. Pod jej czujnym okiem powstały przepiękne kolorowe 
gwiazdki i bombki. Praca wymagała precyzji i skupienia, ale była 
bardzo miła. Dziękujemy bardzo.

OPS - wiadomości   Dobry Start
Świadczenie „Dobry Start” w wysokości 300 zł przysługuje 

raz w roku na rozpoczynające rok szkolny dzieci do ukończe-
nia 20 roku życia. Dzieci niepełnosprawne uczące się w szkole 
otrzymają je do ukończenia przez nie 24 roku życia. Świadcze-
nie dobry start przysługuje także w przypadku: ukończenia 20. 
roku życia przez dziecko lub osobę uczącą się przed rozpoczę-
ciem roku szkolnego  w roku kalendarzowym, w którym dziecko 
lub osoba ucząca się kończy 20. rok życia oraz ukończenia 24. 
roku życia przez dziecko lub osobę uczącą się przed rozpoczę-
ciem roku szkolnego w roku kalendarzowym, w którym dziecko 
lub osoba ucząca się kończy 24. rok życia – w przypadku dzieci 
lub osób uczących się legitymujących się orzeczeniem o niepeł-
nosprawności. 

Do Ośrodka Pomocy Społecznej w Kurowie w okresie od 
1 lipca do 31 sierpnia 2018 wpłynęło 563 wnioski o ustalenie 
prawa do świadczenia Dobry Start, z tego 433 wnioski złożone 
w formie papierowej oraz 130 wnioski w formie elektronicz-
nej. W okresie od 1 lipca do 31 sierpnia przyznanych zostało 
838 świadczeń Dobry Start. W przypadku wniosków złożonych 
w lipcu i sierpniu, rodziny wyprawkę otrzymają nie później niż 
30 września. W przypadku wniosków złożonych w kolejnych 
miesiącach organ właściwy będzie miał maksymalnie 2 mie-
siące od dnia złożenia wniosku na jego rozpatrzenie i wypłatę 
świadczenia. 

Barbara Janicka
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Także nasza koleżanka ze Stowarzyszenia Hania Żurkow-
ska - nauczycielka i pasjonatka historii, była pomysłodawczy-
nią i prowadzącą warsztaty kulinarne, polegające na pieczeniu 
i ozdabianiu ciastek korzennych w kształcie kura nawiązujące-
go do herbu Kurowa. Na warsztatach poznałyśmy niezwykłą 
historię osobistą związaną z przekazywaniem z pokolenia na 
pokolenie rodzinnych ”tajnych” przepisów. Nauczyłyśmy się, jak 
piec ciastka, jak zrobić lukier i jak go zabarwić używając natural-
nych barwników. Dziękujemy Hani za ogromne zaangażowanie. 
Mamy taki pomysł, aby nasz „kurek” stał się produktem lokal-
nym, promującym naszą gminę, ale to dopiero w przyszłości… 
Dziękujemy szczególnie serdecznie naszym koleżankom: Hani 
i Halince, bo obie wspaniałomyślnie całe swoje wynagrodzenie 
przeznaczyły na zakup materiałów na warsztaty. Dziękuję tak-
że naszej koleżance, prezesce Drzewieckiego Stowarzyszenia 
Kobiet Aktywnych - niezwykłej osobie- P. Kazi Wójtowicz, która 
udostępniła nam swoją (znaczy stowarzyszeniową) profesjo-
nalną kuchnię i w piecu konwekcyjnym (odlotowym po prostu) 
upiekła nieodpłatnie nasze ciasteczka. 

Wydarzeniem podsumowującym nasz projekt była „Majówka 
z pasją”, która odbyła się 13 maja w GOK-u. Cieszy nas udział 
ponad stu mieszkańców naszej gminy na imprezie, na której była 
prezentacja multimedialna dokumentująca projekt (zdjęcia) oraz 
wystawa naszych prac powstałych podczas warsztatów i oczy-
wiście premierowa degustacja „kurków”. Na scenie, dla uświet-
nienia imprezy i dla przyjemności niewątpliwej widzów wystąpili 
pasjonaci muzyki, śpiewu i teatru, którzy zechcieli podzielić się 
z nami swoimi talentami. Zespół śpiewaczy „Echo z pól” z KGW 
Bronisławka w przepięknych strojach lubelskich zaśpiewał kil-
ka tradycyjnych piosenek ludowych, dziękujemy bardzo. Do łez 
rozbawiły nas dwie krótkie scenki kabaretowe pt.: „Z wizytą w ro-
dzinie Zagryziaków” („Deska” i „Szczęśliwego Nowego Roku”), 
które przedstawiła dla nas Grupa Teatralna „KURtyna” pod kie-
runkiem i z brawurowym udziałem dyrektora GOK-u Pana Grze-
gorza Skwarka. Gratulujemy i dziękujemy bardzo. W pięknym 
montażu słowno-muzycznym pt: „Cztery pory roku” wystąpili 
także dla nas artyści - amatorzy z Grupy „Refleksja” ze Stowa-
rzyszenia Osób Niepełnosprawnych „Otwarty Krąg” z Kurowa, 
którym serdecznie dziękujemy za wzruszający występ. W kon-
cercie kameralnym, w świetlicy zagrali i zaśpiewali: Zbigniew 
Reszczyński i Jerzy Furtak. Panowie rozbawili towarzystwo, kto 
znał słowa, ten mógł wspólnie zaśpiewać, a kto miał odwagę - 
nawet zatańczyć. Dziękujemy naszym artystom za wspólną za-
bawę i stworzenie miłego nastroju. A że „śpiewać każdy może”, 
to była też szansa na indywidualne występy wokalne w karaoke, 
które poprowadził dla uczestników P. Józio Kozak, dziękujemy 
za sympatyczną zabawę. A kto zgłodniał albo opadł z sił, mógł 
się posilić przy suto zastawionym „stole szwedzkim”, gdzie kró-
lowały pierogi i bigos albo chleb ze smalcem i pyszne ciasta 
przygotowane przez koleżanki ze Stowarzyszenia, którym sma-
kowicie dziękuję. 

Reasumując, projekt został zrealizowany i oczywiście już roz-
liczony, pożyczka oddana. Pod tym lakonicznym stwierdzeniem 
kryje się jednak ogrom pracy i zaangażowania, stresu, strachu 

i poświęconego czasu. Kryją się także różne emocje, przeważ-
nie jednak duża radość i satysfakcja. Zdobywamy nowe umiejęt-
ności, wiedzę, bezcenne doświadczenia. My, i mamy nadzieję, 
uczestnicy projektu. Bardzo serdecznie dziękuję wszystkim ko-
leżankom zaangażowanym w realizację projektu „Kobiety w ak-
cji w gminie Kurów”. BRAWO MY! Dziękuję wszystkim, którzy 
wystąpili na scenie, dzieląc się swoim talentem i sercem. Dzię-
kuję wszystkim, którzy pomogli w jego realizacji na wszystkich 
etapach. Do realizacji jednego projektu potrzeba zaangażować 
naprawdę dużo osób, wyzwolić kreatywność, aktywność, otwar-
tość, życzliwość i dobre chęci… Mam nadzieję, że cel projektu 
został zrealizowany.

Oczywiście nie poprzestajemy na projekcie… dalej działamy. 
Podczas Gminnego Dnia Dziecka zorganizowałyśmy Loterię 
Fantową „Miś”, na której dzieci wygrywały maskotki, zabawki 
i książki oraz dwa ogromne misie, które były nagrodą główną. 
Dziękujemy przewodniczącej Gminnej Komisji Rozwiązywania 
Problemów Alkoholowych P. Halinie Jankiewicz za ufundowa-
nie nagród głównych. Dochód z loterii przeznaczamy na orga-
nizację kolejnych warsztatów artystycznych. Uczestniczyły-
śmy w X Forum Kobiet Aktywnych w Nałęczowie (dziękujemy 
wójtowi P. Stanisławowi Wójcickiemu za opłacenie busa) oraz 
Dniu Otwartych Drzwi WODR w Końskowoli. Bardzo aktywnie 
reprezentowałyśmy naszą gminę podczas Dożynek Powiato-
wych w Nałęczowie, gdzie zorganizowałyśmy stoisko naszego 
Stowarzyszenia, oraz brałyśmy udział w konkursie artystycz-
nym (niestety tym razem bez sukcesów). Ale za to nasze wianki 
zrobiły furorę i cieszyły się naprawdę ogromnym powodzeniem. 
Ze stoiskiem i projektem „Kuro-wianki” byłyśmy też w Lublinie 8 
września podczas Europejskiego Festiwalu Smaków w ramach 
Targów Ekonomii Społecznej. Tam także nasze wianki z horten-
sji były hitem wśród młodszych i starszych pań. A ile my miały-
śmy z tego radości i frajdy… bezcenne. 

Mam też osobistą satysfakcję, bo sama napisałam kolejny 
projekt dla naszego Stowarzyszenia, który zdobył w ocenie eks-
pertów 181 pkt. na 200 możliwych. Jest to projekt finansowany 
z Funduszu Inicjatyw Obywatelskich w ramach konkursu gran-
towego „Lubelskie Lokalnie Mikrodotacje FIO 3” realizowany 
przez Fundację Fundusz Lokalny Ziemi Biłgorajskiej. W ramach 
projektu za kwotę pięć tys. zł będzie zakupiony sprzęt dla na-
szego Stowarzyszenia: szafa, laptop, urządzenie wielofunkcyj-
ne (drukarka, skaner i kserokopiarka), dwa stoły składane, kilka 
krzesełek składanych i warnik. Zorganizujemy też pod koniec 
listopada duże wydarzenie pod nazwą „Dzień Pasjonatów”, 
którego celem będzie spotkanie i prezentacja ludzi z pasją z te-
renu naszej gminy. Zapraszamy do udziału wszystkich, którzy 
mają pasję, hobby, „konika” i chcieliby się pokazać, opowiedzieć 
o swoim zamiłowaniu. Zależy nam na tym, aby zaprezentować 
ciekawe osoby i ich pasje, pokazać szerszej publiczności. Liczy-
my na to, że będzie to inspiracja dla innych, którzy jeszcze nie 
odkryli w sobie pasji… Zapraszamy!

Osoby zainteresowane prosimy o kontakt pod 
nr tel: 662 577 465 lub e-mail: stowarzyszenie-
mampasje@gmail.com
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Może będę się powtarzać, ale serce podpowiada mi, że 
powinnam skreślić parę zdań o wspaniałej inicjatywie nie-
strudzonej Pani Halinki Jankiewicz, o Gminnym Dniu Dzie-
cka. W tym roku, impreza ta stała się świetnym, rodzinnym 
festynem, podczas którego nasi milusińscy, młodsi i starsi, 
prezentowali swoje talenty i umiejętności. Całe rodziny po-
dziwiały to, co działo się na scenie i wokół niej. Można było 
zrelaksować się, posmakować tutejszych lodów (choć trze-
ba było długo odstać w kolejce, bo dzień był gorący i chęć 
na lody ogromna). Stowarzyszenie „Mam Pasję” ponownie 
zorganizowało loterię fantową, której główną nagrodą był 
duży, puszysty miś (każde dziecko - i nie tylko - chciałoby 
go przytulić). Tuż obok sceny wystawiono prace plastyczne, 
o ważnej tego roku tematyce „100-lecia odzyskania niepod-
ległości przez Polskę”. Aż trudno uwierzyć. że nasze dzieci 
tak poważnie podeszły do tego tematu. Ciężko było wyłonić 
zwycięzcę, ponieważ wszystkie prace zasługiwały na to mia-
no. Podziwialiśmy też wspaniałe, dziecięce prace, wykonane 
na ogłoszony wcześniej konkurs ekologiczny. Gratulujemy 
niezwykłych i fascynujących pomysłów. Jak zwykle na wy-
sokości zadania stanęli nasi strażacy. Aby zrobić dziecia-
kom frajdę, rozłożyli „kurtynę wodną”. Żar lał się z nieba, 
a one jak oszalałe biegały w strumieniach wody, a starsi 
zazdrościli im tej zabawy. Zabrakło jedynie wspaniałego 
człowieka, Komendanta OSP w Kurowie, Kolegi, Przyjacie-
la i Sąsiada - Witka Drążkiewicza. Na zawsze pozostanie 
w naszej pamięci. 

W klimat tej nietuzinkowej imprezy wtapia się osoba, 
bardzo dobrze znana nam wszystkim. Myślę o Dyrektorze 
naszego GOKu, Panu Grzegorzu Skwarku, który czuwa nad 
stroną techniczną tego wydarzenia. Nie rozstaje się przy 
tym z aparatem fotografi cznym, aby utrwalić na zdjęciach 
wszystko i wszystkich. Wiem, że jest to jego ogromna pasja. 

Po raz kolejny organizatorka Pani Halina Jankiewicz 
udowodniła, jak ważne są takie imprezy integrujące naszą 
społeczność. Niedzielne, letnie popołudnie mogliśmy spę-
dzić w gronie rodzinnym, w gronie znajomych i przyjaciół. 
W dobie gonitwy za pieniędzmi, zapracowani i zmęczeni, po-
dziwiając nasze zdolne i utalentowane dzieci, zrelaksowali-
śmy się i choć na parę godzin zapomnieliśmy o codziennych 
troskach. 

Następnych udanych, rodzinnych Dni 
Dziecka, życzy wszystkim:

Wasza Sołtyska Maria Wiejak

Sołtysowe wieści...
Gminny Dzień 
Dziecka

Z ostatniej chwili:
  W związku z niespodziewanie zaistniałą sytuacją 

skażenia wody na terenie gminy, serdecznie dzięku-
jemy Strażakom i pracownikom ZUK-u, za pracowi-
tość, sumienność, gotowość i uczynność. Stanęliście 
na wysokości zadania, z uśmiechem i życzliwością 
dostarczaliście wodę potrzebującym mieszkańcom.
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Pracowite lato kobiet ze Stowarzyszenia  
,,Kobiety Razem”

Letnie miesiące tego roku upłynęły 
członkiniom Stowarzyszenia ,,Kobiety 
Razem” pod znakiem intensywnej pra-
cy. Myślę tu nie tylko o zajęciach w polu, 
w ogrodzie czy w domu, których kobietom 
na wsi nie brakuje, ale przede wszyst-
kim o tym, że pomimo tego nasze panie 
znajdują jeszcze czas na zupełnie inny 
rodzaj działalności - na pracę społeczną. 
Chociaż może to zabrzmieć patetycznie, 
ale nasze Stowarzyszenie stara się pra-
cować na rzecz naszej miejscowości, 
reprezentować ją na zewnątrz, a także 
uczestniczyć w jej życiu, tak jak to potrafi 
najlepiej. Z takiego właśnie powodu po-
wstał pomysł, aby włączyć się w ważne 
dla naszej społeczności, a przypadają-
ce właśnie w bieżącym roku obchody 
600-lecia Parafii Klementowice. Z tej oka-
zji postanowiłyśmy przygotować dodat-
kowy numer kwartalnika ,,O Nas”. W ca-
łości poświęciłyśmy go dziejom naszej 
parafii, ważnym dla niej wydarzeniom, 
a także związanym z nią postaciom. 
Dzięki wsparciu Pana Wójta Stanisława 
Wójcickiego, mógł on ukazać się w lipcu, 
akurat na rozpoczęcie obchodów Jubi-
leuszu. Teraz mogę to powiedzieć, ale 
miałyśmy prawdziwą tremę i wiele obaw 
o to, jak zostanie on przyjęty. Wkładając 
w przygotowanie tej publikacji tak wiele 
pracy i serca, miałyśmy też nadzieję, że 
spowoduje ona większe zainteresowanie 

historią naszej miejscowości. Nie pomy-
liłyśmy się. Numer rozszedł się bardzo 
szybko, a wiem też, że trafił daleko poza 
Klementowice. Po zakończeniu pracy 
nad kwartalnikiem nie miałyśmy wiele 
odpoczynku. W tym roku obchody Świę-
ta Plonów w naszym powiecie nietypowo 
rozpoczynały się od Dożynek Powiato-
wych, które miały się odbyć dosyć wcześ-
nie, bo już 12 sierpnia w Nałęczowie. 
Chciałyśmy, by nasze Stowarzyszenie 
reprezentujące Klementowice było tam 
obecne, dlatego zaraz rozpoczęłyśmy 
przygotowywanie wieńca dożynkowego. 
Ta praca rozpoczyna się już kilka tygodni 
wcześniej zbieraniem i suszeniem zbóż, 
kwiatów i ziół, tak by zgromadzić ich od-
powiednią ilość. W tym roku wicie wieńca 
zajęło nam dwa tygodnie, ale ponieważ 
lubimy się spotykać i pracować ze sobą, 
to wieczory spędzone w świetlicy przy tej 
pracy, nie są dla nas problemem i miło 
je potem wspominamy. Mogę śmiało po-
wiedzieć, że nie na darmo się napraco-
wałyśmy. Wieniec przez nas wykonany 
na Dożynkach Powiatowych zajął drugie 
miejsce w kategorii: wieniec nowoczesny, 
a nasza koleżanka Teresa Siwiec trzecie 
miejsce za piękne pisanki. Zaś za trzy 
dni, bo już 15 sierpnia odbyła się kolej-
na uroczystość, na której też z sukcesem 
reprezentowałyśmy naszą miejscowość. 
Na Dożynkach Gminnych w Choszczo-

wie nasz wieniec zajął pierwsze miejsce. 
Cieszymy się oczywiście z sukcesów, bo 
motywują nas one do dalszej pracy i na-
dają jej sens. Na zakończenie tegorocz-
nego lata, postanowiłyśmy wybrać się na 
wycieczkę, którą nazwałyśmy nagrodą od 
nas samych dla nas za to, co się udało 
nam osiągnąć. Wybrałyśmy się na Roz-
tocze, gdzie schyłek lata jest wyjątkowo 
piękny. Spędziłyśmy tam dwa dni, a wra-
cając z naręczami ziół do suszenia (takie 
mamy skrzywienie), już snułyśmy kolejne 
plany na przyszłość.

Przewodnicząca,  Justyna Mucha

Półka z książkami cz. 9
BIOGRAFIE

1. „Komeda. Osobiste życie jazzu” Magdaleny Grzebałkowskiej to biografia, ukrywającego się pod 
pseudonimem, wybitnego kompozytora i muzyka Krzysztofa Trzcińskiego uznawanego za jednego 
z twórców polskiej szkoły jazzu. Pomimo upływu lat, niewielu żyjących świadków i znikomych materia-
łów źródłowych, autorce udało się nakreślić możliwie pełny i obiektywny obraz utalentowanego artysty 
i skromnego człowieka, którego tragiczna śmierć do dziś budzi emocje. Jest to niezwykła książka nie 
tylko o Komedzie i narodzinach jazzu, to także obraz epoki PRL-u lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych 
XX wieku i opowieść o znanych postaciach ze świata muzyki i filmu. Bardzo ciekawa pozycja pełna 
anegdot, zdjęć i nieznanych faktów. Polecamy!
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2. W lipcu na rynku księgarskim ukazała się nowa pozycja Weroniki Wierzchowskiej pt. „Córka ku-
charki”. Jest to zbeletryzowana biografi a przybranej córki Lucyny Ćwierczakiewiczowej najsłynniejszej 
kucharki XIX wieku i autorki bestselerowych poradników kulinarnych, dziś już trochę zapomnianych. 
O jednej z jej książek „365 obiadów za 5 złotych” Bolesław Prus pisał, że jest obok pełnoletności i nie-
przymuszonej woli, koniecznym elementem udanego małżeństwa. Życie Tosi Ćwierczakiewiczówny nie 
było usłane różami, gdyż surowa i wymagająca matka traktowała dziewczynę bez zbędnej jej zdaniem 
czułości i pobłażliwości. Jak ułożyło się życie bohaterki i jaki wpływ na jej losy miała charyzmatyczna 
matka dowiecie się czytając książkę.

LITERATURA SENSACYJNA
1. „Najgorsze nadejdzie jutro”, „Porzuć swój strach” i „Koszmary zasną ostatnie” Roberta Ma-
łeckiego to całość składająca się na cykl : Marek Bener. Marek Bener to dziennikarz z Torunia. Traci 
on w niejasnych okolicznościach ciężarną żonę. Nie pozostaje po niej nic oprócz wspomnień i puste-
go samochodu. I właśnie zaginięcie jego żony jest wątkiem łączącym wszystkie trzy książki. Małecki 
w każdym tomie rozwiązuje poszczególne sprawy a dopiero w ostatnim główny wątek. W całej serii 
przewija się kilka postaci, które mogły mieć z tym coś wspólnego. Jest wątek hazardu, wiele rodzinnych 
tajemnic, trochę polityki w tle. Książki trzymają czytelnika w napięciu do ostatniej strony. Wszelkie tropy 
prowadzące do rozwiązania zagadki albo chociaż przybliżające, są tak poplątane i utkane w intrygi, że 
momentami czytelnik gubi się w domysłach. Cięty język , łatwość w pisaniu dialogów i opisów urokliwe-
go, zimowego Torunia to też atuty pisarstwa Roberta Małeckiego. Gorąco polecam autora zwolennikom 
kryminału, thrillera i sensacji. 
2. Powieść Chrisa Cartera „Rozmówca” jest kolejną częścią serii o detektywie Hunterze. Tajemniczy 
rozmówca zdaje się wybierać swoje ofi ary przypadkowo, przeraża bliskich, uczynionych obserwatorami 
tragedii, na ich oczach dokonuje rzeczy niewyobrażalnych. Robert Hunter, detektyw z wydziału zabójstw 
policji Los Angeles, szef sekcji specjalnej rozwiązującej sprawy szczególnie okrutnych zabójstw, musi 
zmierzyć się z niebywale silnym przeciwnikiem. Morderca jest wyjątkowo zimny, perfi dny i bezlitosny, 
zaś motywy jego czynów długo pozostają w sferze niewiadomej. Jak zatem przeniknąć do jego umysłu, 
rozpracować schemat jego działania na tyle skutecznie, aby naprowadził na właściwy ślad ? Książka na 
pewno nie rozczaruje dotychczasowych fanów twórczości Cartera, który kolejny raz udowadnia swoją 
niezwykłą kreatywność w tworzeniu sytuacji i scen stawiających włosy dęba z odrazy i przerażenia. 
Bardzo mocny, czasami brutalny i przerażający thriller psychologiczny. Ale wart polecenia. 

LITERATURA OBYCZAJOWA, KOBIECA
1. „Za stare grzechy” to pierwszy tom nowego cyklu Izabelli Frączyk. To malownicza opowieść o życiu 
na Podhalu, o jego blaskach i cieniach. Ciepła, optymistyczna historia o rodzinnej więzi, sile, odwadze 
w podejmowaniu życiowych wyzwań i osiąganiu zamierzonych celów. Autorka pokazuje, że na miłość 
i szczęście nigdy nie jest za późno. Swoich bohaterów stawia przed licznymi wyzwaniami, aby mogli 
zdać sobie sprawę z tego co jest w życiu ważne. Akcja powieści toczy się szybko i w życiu naszych bo-
haterów ciągle coś się dzieje i na nudę nie można narzekać . Lekki i przyjemny styl, tekst pełen humoru, 
refl eksji i barwnych dialogów. To wszystko w połączeniu z sielską górską scenerią tworzy dobrą powieść 
na coraz dłuższe wieczory. Polecam.
2. „Obca w świecie singli” Krystyny Mirek to opowieść o kobiecie i mężczyźnie. Nie znają się, choć na 
co dzień są tak blisko siebie. Są na różnym etapie egzystencji, mają odmienne priorytety jak i problemy, 
które napływają na nich z różnych stron. Oboje zostali mocno skrzywdzeni, w krótkim czasie bardzo 
wiele stracili i zawiedli się na najbliższych. Czują się obco na planecie singli. To nie jest ich świat. Nie 
wierzą już w miłość, nie potrafi ą nikomu zaufać. I właśnie w tym najgorszym dla nich momencie los 
stawia ich naprzeciwko siebie. Postanawiają walczyć z jego przeciwnościami. To piękna i wzruszająca 
powieść o samotności, rozczarowaniu, utraconym zaufaniu w miłość i człowieka, o rodzicielstwie, pra-
coholizmie, dawaniu sobie kolejnej szansy i sile kobiecej przyjaźni. Wartka akcja, świetnie wykreowani 
bohaterzy, mnóstwo mądrych spostrzeżeń i refl eksji , lekkość stylu sprawiają, że książkę czyta się 
z zaciekawieniem i przyjemnością. 
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LITERATURA PIĘKNA
1. Akcja książki „Chłopiec w pasiastej piżamie” Johna Boyna rozgrywa się na terenie okupowanej Polski 
podczas II wojny światowej. Opowiada o przyjaźni dwóch chłopców, Bruna, który jest synem komendan-
ta obozu koncentracyjnego i Szmula, syna żydowskiego zegarmistrza więźnia tegoż obozu. Choć zdaje 
się że wszystko ich różni, bohaterowie ze zdziwieniem odkrywają, że urodzili się tego samego dnia, 
miesiąca i roku. Obraz wojny widziany oczami Bruna jest daleki od rzeczywistości a naiwne postrze-
ganie chłopca mocno kontrastuje ze znanym nam z lekcji historii obrazem zagłady i cywilizacji śmierci 
obozów koncentracyjnych. Jest to niezwykle wymowna i wzruszająca lektura choć nie zawiera żadnych 
okrutnych scen niemieckiej przemocy. Gorąco polecamy!
2. Książka Joan Lindsay „Piknik pod wiszącą skałą” opisuje zdarzenia, które rozegrały się w Australii 
w lutym 1900 roku. Grupa uczennic szanowanej pensji udała się pod opieką nauczycielek na piknik 
w pobliżu miejsca zwanego Wiszącą Skałą. Sielski wypoczynek zamienił się w dramat gdy okazało się, 
że podczas spaceru po okolicy zaginęły cztery uczennice i nauczycielka matematyki. Jednej z dziew-
cząt udało się wrócić, jednak nie potrafiła powiedzieć co się wydarzyło. Autorka nie wyjaśnia zagad-
ki pozostawiając czytelnika z pytaniem -co się stało z dziewczętami? Książka wywołuje wiele emocji 
i mocno oddziałuje na wyobraźnię. Fascynująca i klimatyczna lektura dla wielbicieli tajemnic.

Wszystkie z przedstawionych pozycji są dostępne w kurowskiej bibliotece. 
Przygotowały: Krystyna Skwarek i Beata Frydrych

SKRZYPEK NA DACHU
SKOWRONEK śpiew swój zwykle zaczyna nad ranem,
Gdy ROSA w trawie błyszczy srebrzystym dywanem.
I właśnie o tej porze ruszył z Nałęczowa
Autokar, który wozi wycieczki do Lwowa.

Z początku było cicho wśród podróżnych naszych
Ale wkrótce swą misję rozpoczął podczaszy.
Pracował bardzo dobrze prawie całą drogę.
Polewał to na lewą to na prawą nogę.
Wystarczy kilka razy obejść naokoło 
I już w autokarze robi się wesoło. 
Po drodze wstąpiliśmy jeszcze do Szczawnicy,
Bo kto wie, ile potrwa postój na granicy.

Nie wszyscy pewnie wiedzą, że w Brzozowej Gaci,
Mieszkają ludzie biedni i ludzie bogaci.
Bogaci ludzie żadnych kredytów nie mają,
A biedni w nałęczowskim banku pożyczają.
I właśnie z Brzozowskiego wśród znajomych naszych
Są i ten starszy i młodszy podczaszy.
Chociaż był tak miły i uprzejmy dla nas,
W rzeczywistości niezły jest z Niego „Ananas”.

Minęliśmy granicę, gdy z przeciwnej strony
Jechał wóz nie ŻLEŹNIAK ale ogumiony.
Ciągnęły go dwa konie, gniady oraz biały
Lecz panu JĘDREJKOWI się nie podobały.

Szory kombinowane ze strażackich węży,
Jego konie chadzają w paradnej uprzęży.

Dziwią się w małym zoo sarny i jelonki
Czemu  dzisiaj w PAŚNIKACH nie mają ZIELONKI?
Nie sumujcie się zbytnio, wasi przyjaciele
Wyjechali na krótko i wrócą w niedzielę.

SKOWRONEK w oddaleniu z przodu, a na tyle
Zarząd banku, a blisko siedziały dwa GILE.
Pośrodku dwaj URBASIE przy oknach na boku,
Pomiędzy nimi KUNA. Mieli go na oku.
Bo drobiarze to wiedzą, a zwłaszcza ten młody,
Jakie kuna wśród ptactwa może robić szkody.
Świadom niebezpieczeństwa i zagrożeń tylu,
Pilnował delikwenta policjant w cywilu.
Z polecenia bankowców. To są dyplomaci!
Jak się komu coś stanie, to kto kredyt spłaci?

Zwiedzanie zaczęliśmy od Katedry, która
Wybudowana jest ku czci świętego Jura.
W Cerkwi On do największej godności urasta,
A więc Lwów przyjął Jura za patrona miasta,
Że na początku maja to święto wypada,
Stąd na ulicach Lwowa ta barwna parada.

Wieczorem zjechaliśmy do hotelu Kopa,
/pewnie może tam mieszkać sześćdziesięciu 
chłopa/
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A dlaczego ta nazwa? Skąd ten pomysł wyszedł?
Może nam to wyjaśni Pan KOPIŃSKI ZBYSZEK.
Bo tam na Ukrainie są takie zwyczaje,
Że ojciec przedsięwzięciu swoje imię daje. 

Więc w tym hotelu Kopa mieszkałem z kolegą,
Który mógł, lecz mnie wcale nie KUŚił do złego.
Na obiadokolacji grali nam muzycy,
Których nam zaserwował burmistrz Wąwolnicy.
LAGUNY występują głównie w Pacyfi ku,
A tu jedna zbłądziła i rządzi w Meksyku.
Później o karaoke ktoś pomysł podrzucił.
Grzegorz czastuszki śpiewał, Marcin rumbę nucił. 
Tę wąwolnicką pewnie znacie „Meksykanę”,
„DUNIA ma” i ta rumba leciały na zmianę. 

Drugiego dnia, gdy wszyscy dobrze się wyspali
Poszliśmy z Wiaczesławem zwiedzać miasto dalej.
Królewska kamienica 300 lat z okładem,
Szanowania zabytków może być przykładem.
Tam i król Jan Kazimierz, a także Jan III,
Deptali tę podłogę, co do dziś się świeci
Wielobarwną mozaiką z egzotycznych krajów.
I meble sposobione dla dawnych zwyczajów.
Stąd blisko do katedry, w której król w podzięce,
Swoje Królestwo oddał w Matki Boskiej ręce. 

Potem Lwowska Opera ta perła kultury,
Dotąd tam słychać echa wystąpień Kiepury.
Na betonowej stoi ta budowla stopie,
Najbardziej nowatorska wówczas w Europie. 
Tutaj występowali wielcy piosenkarze,
A słuchali ich kupcy, książęta, cesarze.

Architekt Gorgolewski ojciec tego dzieła,
Hołdy od zachwyconych rodaków odbiera.
Na cmentarzu, gdzie leży obok zasłużonych
Żołnierzy i artystów i polskich uczonych. 
Tam Ordon zda się wołać do tych ludzi młodych:
Po każdej wojnie w końcu musi dojść do zgody.
Bo ci co się bronili i ci co się wdarli
Właśnie tu pokój szczery i wieczny zawarli.
I leżą obok siebie tu na Łyczakowie
Ci, którzy bardzo chcieli pozostać we Lwowie. 

Gdy wrocławianin odwiedzał będzie dziadków grób
I wspomni słowa „nie rzucim ziemi skąd nasz ród”
Nie jedna łza mu upadnie na ziemię ojczystą
I do sprawców wygnania swego wróci myślą  - 
Tu nieprzyjemne słowa wymówić się stara
Na cesarza Adolfa i Józefa cara, 
Którzy to ustalili w sierpniowej umowie,
By nie pozwolić mieszkać Polakom we Lwowie.
Pewnie jeszcze by trwały owe dywagacje,
Gdy Wiaczesław dał hasło - idźmy na kolację. 
Lecz GÓRAL nie chciałchodzić po chodnikach ciasnych,
On preferuje asfalt, a najlepiej własny. 
Ale nic nie zarobi na terenie Lwowa,
W całym mieście króluje kostka granitowa. 

Na kolacji do której kapela przygrywa,
Polskie nasze piosenki, aż chciało się śpiewać.
„Głęboka STUDZIANka za stołem siedziała
A przy niej Kasia i LUBOMIR BUJAŁA.
Gustawa prosiła PALUCHowa córka
I poszli oboje zatańczyć MAZURKA”.

Już coraz bliżej domu, krajobraz się zmienia,
W wesołym towarzystwie rodzą się marzenia.
Zaśpiewaliśmy sobie piosenkę wesołą,
Ale Grzegorz BEDNARCZYK
Chmurnie marszczy czoło. 
Czy to śpiew nasz niepiękny tak prezesa złości?
Czy tekst nieadekwatny do rzeczywistości.
„Nic do spłacenia do spłacenia nie mam już
Ślę pozdrowienia z południowych mórz”. 

Choć wróciliśmy zdrowi w żartach z humorami,
To i tak poszli wszyscy do domu z torbami.
Gdybym więc był bogaty, to o czym tu mowa,
A w życiu nie zabrali byście mnie do Lwowa.

Relacja z wyjazdu do Lwowa,  w dniach 3 - 5 maja 2018 r.  
Jerzy Furtak
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In memoriam 
Dh Witold Drążkiewicz 

W ten majowy czas - kojarzący się 
nam  z uroczystościami dnia strażaka, 
którym patronuje św. Florian - niedzielne-
go poranka dnia 20 maja 2018 r., dotarła 
do nas bardzo smutna wiadomość,  o tra-
gicznej śmierci dh Witolda Drążkiewicza. 
Na wieczną służbę znacznie przedwcześ-
nie w wieku 55 lat, odszedł nasz najbliż-
szy Kolega  i współpracownik, Prezes 
Ochotniczej Straży Pożarnej w Kurowie.

Od najmłodszych lat związany był  
z Ochotniczą Strażą Pożarną w Kurowie.  
Od czterdziestu lat służył w jej szeregach, 
ratując życie i zdrowie ludzkie oraz doby-
tek podczas pożarów i innych zdarzeń 
losowych. Przez ostatnie dwanaście lat 
dh Witold Drążkiewicz pełnił funkcję Pre-
zesa Zarządu Ochotniczej Straży Pożar-
nej w Kurowie. Natomiast od dziesięciu 
lat był Wiceprezesem Zarządu Oddziału 
Gminnego Związku Ochotniczych Stra-
ży Pożarnych Rzeczypospolitej Polskiej 
w Kurowie.

Był moim najbliższym współpracowni-
kiem w niesieniu pomocy drugiemu czło-
wiekowi w potrzebie oraz zapewnieniu 
bezpieczeństwa na terenie naszej gminy 
i poza nią. 

Druhu Witoldzie, dziękuję Ci za lata 
służby dla ludzi będących  w potrzebie 
i za lata współpracy ze mną, aby miesz-
kańcom gminy żyło się bezpieczniej. 

Kondukt pogrzebowy poprowadził naj-
nowszy samochód OSP w Kurowie, któ-
ry kilkanaście dni przed tym tragicznym 
wydarzeniem, został ofi cjalnie przekaza-
ny strażakom z Kurowa. O jego zakup 
bardzo mocno zabiegał  dh Witold Drąż-
kiewicz. Kilkanaście dni wcześniej samo-
chód ten jeszcze uroczyście odebrał dla 
swojej jednostki. 

Przygnębieni teraźniejszością, wdzięczni 
za wspólną przeszłość, pogrążeni w smut-
ku, żegnamy Cię dh Witoldzie w imieniu 
strażaków, policjantów, radnych, sołtysów, 

pracowników urzędu gminy i gminnych jed-
nostek organizacyjnych oraz mieszkańców 
gminy.

Nie wszystek umarłeś, pozostaniesz 
w naszej pamięci na zawsze.
W imieniu przyjaciół i współpracowników

Prezes Zarządu Oddziału Gminne-
go Związku OSP RP
Stanisław Wójcicki

ANIELSKIE ZASTĘPY

Sypiałeś lekko jak gołębica
Trwając na straży dobytku
Na dźwięk sygnału gotowy
Iść z pomocą w niedoli i smutku

   Łzami nieszczęść pojony
   Głos słyszeć - kiedy ktoś woła
   Tak mocno ujęty
   Pędzić lotem sokoła

W progi własne powracać
Tworzyć rodzinę druhom
Nagle dzień ostatni przyszedł Tobie
Przyszło legnąć w smutnym grobie

   Niechaj skrzydła ducha Cię noszą
   Na dźwięk alarmu dniem i nocą
   Wspieraj dłonią co ratowała
   Bądź nam osłoną - Tobie pamięć i chwała

Bo nic nad honor Polskiego druha
W nim serce duszy słucha
Nagroda czeka na szerokim niebie
„Anielski zastęp” przygarnie Ciebie 

Piotr Przygodzki

Śp. Witold Drążkiewicz
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In memoriam

 Płk Jan Zdzisław Targosiński ps. 
„Hektor”; „Ulisses” dowódca  żoł-
nierzy AK  z Gminy Kurów 

Urodzony 28 marca 1915 r. 
w Kraśniku, gdzie ukończył gimna-
zjum.  W 1938 r. rozpoczął studia 
polonistyczne na Uniwersytecie War-
szawskim.  Od stycznia 1940 r. żoł-
nierz Obwodu Puławy - Związku Walki 
Zbrojnej Armii Krajowej. Od maja 1943 
r. dowódca Oddziału Leśnego „Hek-
tor”, przekształconego następnie w 3. 
kompanię 1. batalionu, 15. Pułku Pie-
choty „Wilków” AK. W Jego oddziale 
służyli żołnierze AK Placówki Kurów: 
Roman Piechowicz ps. „Sprytny”, 

Marian Mazurkiewicz ps. „Świda”, Ta-
deusz Łubek ps. „Delfi n”, Mieczysław 
Mazurkiewicz ps. „Nicpoń”, Jan Kraw-
czyk  ps. „Ostryga”, Jerzy Kędzierski 
ps. „Jur”, Antoni Turski ps. „Lew”, Wła-
dysław Koziej ps. „Dobry”, Kazimierz 
Jasiński ps. „Wilk” z Kurowa, Józef 
Zuchniarz ps. „Sęp” z Płonek, Andrzej 
Migdal ps. „Siapek” z Klementowic. 

Od czerwca 1944 r. był ofi cerem 
ds. zrzutów w Inspektoracie Rejo-
nowym AK Puławy. W lipcu 1952 r. 
aresztowany przez funkcjonariuszy 
UB, następnie po długotrwałym śledz-
twie, skazany na cztery lata więzienia. 
Był współzałożycielem i zasłużonym 
działaczem Stowarzyszenia Polskich 

Kombatantów w Kraju, Honorowym 
Prezesem Środowiska Żołnierzy 15. 
Pułku Piechoty „Wilków” AK. Uhono-
rowany Krzyżem Ofi cerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Krzyżem Walecz-
nych, Złotym Krzyżem Zasługi z Mie-
czami, Medalem Wojska. 

Stanisław Wójcicki 

In memoriam
NON OMNIS MORIAR 

Doktor Farmacji Maria Kłodyńska nie żyje
Żegnamy wspaniałą farmaceutkę, koleżankę i życz-
liwego człowieka.

Chciałbym serdecznie podziękować księdzu za piękną ho-
milię. Za niespotykane ciepło i życzliwość wypowiedzi oraz 
empatię do zmarłej Majki, którą wszyscy tak bardzo szano-
waliśmy. Niech więc moje pożegnanie będzie jedynie dodat-
kiem do słów, które były wypowiedziane w czasie homilii. 
Gorąco dziękuję księdzu raz jeszcze. 

Jest mi bardzo trudno i niesłychanie przykro, że dzisiaj 
muszę żegnać koleżankę, przyjaciela, życzliwego mi przez 
całe lata człowieka. 

- Majka nie tak się umawialiśmy. Nie tak miało być.

Jeszcze kilka dni temu rozmawialiśmy na tematy zawodo-
we, na temat przygotowanego wydawnictwa, poświęconego 
zmarłym farmaceutom. Konsultowałem z Tobą ostatnie już 
zapisy i nanosiliśmy ostatnie poprawki. Mieliśmy się spotkać 
i omówić niektóre szczegóły końcowe wydawnictwa. Pyta-
łem, jak się czujesz i czy w czymkolwiek trzeba Ci pomóc. 

Odpowiedziałaś, że wszystko jest w porządku. 
Chyba jednak nie wszystko było w porządku. 
Jak to się stało, że nie tylko już się nie spot-
kamy, nie udzielisz nam rad, ale będziemy 

musieli umieścić Cię w przygotowanej wspólnie książce, jako 
ostatnią zmarłą farmaceutkę, która przez tyle lat skutecznie 
Tworzyła Farmację.

- Majka, tak się nie zostawia przyjaciół.

Faktem jest, że Tworzyłaś Farmację każdego dnia, przez 
całe swoje pracowite i uczciwe życie. Twoje zasługi na rzecz 
Farmacji i odrodzonego Samorządu Aptekarskiego, są po 
prostu niewymierne i nieporównywalne do działań wielu in-
nych koleżanek i kolegów.

Byłaś zawsze na posterunku i w miejscach, gdzie było 
najtrudniej. Jest mi naprawdę bardzo przykro mówić o To-
bie w czasie przeszłym. Chciałbym jednak uzasadnić moje 
stwierdzenie i w kilku słowach przybliżyć Twoją działalność 
zawodową i społeczną.

Byłaś od 1991 roku członkiem Komitetu Organizacyjnego 
Izb Aptekarskich. Komitet powołał Minister Zdrowia. Podczas 
obrad podniosłaś wiele spraw i problemów, a których więk-
szość znalazła się w końcowych zapisach.

W latach 1991 - 1999 byłaś członkiem i skarbnikiem Na-
czelnej Rady Aptekarskiej.

Byłaś delegatem na Pierwszy Założycielski Krajowy Zjazd 
Aptekarzy. Było to wówczas wydarzenie bez wątpienia epo-
kowe. 

W latach 1999 - 2003 byłaś członkiem Naczelnej Rady 
Aptekarskiej.

Ogromne zasługi czyniłaś zawsze na rzecz Lubelskiej 
Okręgowej Izby Aptekarskiej.
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Od 26 października 1991 roku do 15 października 1999 
roku byłaś Rzecznikiem Odpowiedzialności Zawodowej. Na-
stępne lata pracowałaś jako zastępca Okręgowego Rzeczni-
ka Odpowiedzialności Zawodowej aż do roku 2003. W tym 
okresie również zaznaczyłaś na stałe swoją klasę i wrażli-
wość na różne ludzkie sprawy, pamiętając o etyce zawodo-
wej i uczciwości koleżeńskiej.

Od 1991 roku do 2003 byłaś delegatem na wszystkie Kra-
jowe Zjazdy Aptekarzy I Okręgowe Zjazdy Aptekarzy Lubel-
skiej Okręgowej Izby Aptekarskiej.

Brałaś czynny udział w tworzeniu Izby Pamięci przy PZF 
Cefarm. Następnie uczestniczyłaś we wszystkich organiza-
cyjnych pracach przy tworzeniu, a później przy uroczystym 
otwarciu Apteki Muzeum. Od początku powstania Rady 
Programowej, a więc od 33 lat aż do ostatnich chwil życia 
byłaś członkiem tej Rady. W pomieszczeniach Apteki Muze-
um organizowałaś wielokrotnie odczyty na temat ziół i pre-
paratów ziołowych. Organizowałaś tematyczne wystawy ziół, 
grzybów. Byłaś w tych tematach niedoścignionym wzorem. 
Odczyty i wystawy cieszyły się ogromnym zainteresowaniem 
i podnosiły prestiż zawodu.

Ostatnio jako konsultant pomagałaś i uczestniczyłaś 
w pracach nad drugim wydaniem „Oni Tworzyli Farmację”. 

Mgr farmacji Maria Kołodyńska pracę zawodową rozpo-
częła 15 października 1959 r. w Lubelskim Zarządzie Aptek 
początkowo jako technik farmacji, a od 8 października 1962 
r. jako kierownik apteki w Kurowie. Dodatkowo pracowa-
ła w Katedrze Farmacji Stosowanej Akademii Medycznej 
w Lublinie. Pracując w Aptece podnosiła swoje kwalifikacje 
zawodowe. Uwieńczeniem Jej pracy było przedłożenie Pracy 
doktorskiej pt. „Wybrane preparaty galenowe z kwiatów bzu 
czarnego/ Sambucus nigra/ i oznaczenie w nich substancji 
czynnych”. W dniu 19 marca 1975 r. otrzymała tytuł Doktora 
Nauk Farmaceutycznych. Za swoją działalność zawodową 
i społeczną otrzymała wiele odznaczeń, wyróżnień i nagród. 
M.in. otrzymała: Złoty Krzyż Zasługi, Medal im. prof. Bronisła-
wa Koskowskiego, Medal im. mgr farm. Witolda Łobarzew-
skiego, Odznakę za Zasługi dla Ochrony Zdrowia. 

Co chciałbym jeszcze powiedzieć, aby w sposób właś-
ciwy i godny pożegnać naszą Koleżankę. Wydaje się być 
zasadnym jeszcze jedno stwierdzenie. Majka pomimo wielu 
osiągnięć zawodowych, znaczących czynów i godności jakie 
piastowała, była osobą niezwykle skromną. Nie dbała o na-
grody i wyróżnienia. Była wrażliwa na ludzkie krzywdy i kło-
poty. Stawała zawsze po stronie słabszych. Reagowała na 
nieprawidłowości i zawsze w sposób jednoznaczny określała 
swoje stanowisko i poglądy. Ofiarowała swoją bezinteresow-
ną przyjaźń i życzliwość tym, którym to było potrzebne, nie 
żądając nic w zamian. 

Droga Marysiu, należałaś do pokolenia farmaceutów, 
którzy dokładnie znali i szanowali nasz humanitarny zawód 
i zawsze dbałaś o jego prestiż. Przekazywałaś swoją wiedzę 
młodym adeptom aptekarstwa. Byłaś wzorem farmaceutki, 
koleżanki, przyjaciela. Byłaś wielce szanowanym człowie-
kiem. Dziękujemy Ci, że byłaś z nami tyle lat. Żal z powodu 
Twojej niespodziewanej śmierci jest tym większy, bo miałaś 
jeszcze tyle planów, tyle spraw do załatwienia i wiele niezre-
alizowanych projektów. Nie możemy więc pogodzić się z fak-
tem Twojego nagłego odejścia. Nie możemy zaakceptować 
tego co się stało. Nie zgadzamy się z powiedzeniem, że los 
tak chciał. Wszystkim nam tu obecnym i tym, którzy nie mogli 
dzisiaj przyjechać, będzie Ciebie brakowało. Nie umiem i nie 
mogę dzisiaj powiedzieć „Żegnaj”. Przytoczę jedynie słowa 
poetki Wisławy Szymborskiej: „Umarłych wieczność dotąd 
trwa, dokąd pamięcią Im się płaci”. 

mgr farmacji Janusz Kisielewski 

Pożegnanie wygłoszono w czasie uroczystości pogrzebo-
wych w Kościele Parafialnym pw. Najświętszej Maryi Panny 
i św. Michała Archanioła.

Tekst opublikowany również w: Biuletynie Okręgowej Izby 
Aptekarskiej Nr 1-4, str. 44 - 47. 
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W 1980 mój brat, Witold Żurkowski urodzony w Kurowie 
w roku 1946, po dziesięciu latach pracy w Katedrze Mikrobiologii 
Wydziału Biologii i Nauki o Ziemi UMCS Lublin, mając stopień 
doktora, przyjął ofertę pracy w Departamencie Genetyki Austra-
lijskiego Narodowego Uniwersytetu w Canberrze. Zajmował się 
inżynierią genetyczną. Jak do tego doszło? W wielu dziedzinach 
nauki efekty pracy są dokumentowane poprzez ich publikacje. 
Istnieje ranking wydawnictw, w których te publikacje są rozpo-
wszechniane. Te osiągnięcia, które wnoszą do określonej dzie-
dziny nauki istotny postęp, mogą być umieszczone w wydaw-
nictwach prestiżowych (o tym decyduje Rada Naukowa) i one 
maja zasięg globalny. Ilość tych „najwyższej jakości” publikacji 
określa obiektywnie pozycję jaką naukowiec zajmuje w upraw-
nionej przez siebie dziedzinie. 

W roku 1979 Witold otrzymał propozycję pracy z uniwersytetu 
w Kanadzie, ale jej nie przyjął. Tak to uzasadnił – „ Oni mi na-
rzucili własną koncepcję, miałbym podjąć próbę przemienienia 
genu odpowiedzialnego za przyswajanie azotu atmosferycz-
nego z bakterii brodawkowych do komórki liścia jakiejś rośliny, 
to wtedy ta roślina przyswajałaby azot poprzez liście nie mając 
bakterii w systemie korzeniowym. Kanadyjczyków poniosła fan-
tazja, to co oni wymyślili będzie nie do wykonania przez kilka 
następnych dekad”. 

Kolejna oferta pracy za granicą, to oferta z uczelni w USA. Nie-
fortunny zbieg okoliczności sprawił, że brat otrzymał z tej uczelni 
list, którego nie mógł zrozumieć. List był utrzymany w gniewnym, 
fragmentami nawet obraźliwym tonie – „ To pierwszy taki przy-
padek, żeby ktoś zachował się tak jak Pan i na naszą ofertę 
nawet nie raczył odpowiedzieć.” Sytuacja wyjaśniła się po kil-
kunastu dniach, ten list z ofertą pracy nie został wysłany jako 
„lotniczy” i dotarł po około dwóch miesiącach od jego nadania, 
a ten „gniewny” chociaż wysłany później jako „lotniczy” dotarł 
wcześniej. 

W roku 1980 brat po opublikowaniu jednej ze swoich prac, 
otrzymał z Departamentu Genetyki Australijskiego Narodowego 
Uniwersytetu w Canberrze informację - nie potwierdzamy uzy-
skanych przez Pana wyników. W wyjaśnieniu tej zagadki z po-
mocą przychodzi Uniwersytet w Indiach pisząc – negujemy uzy-
skane przez Pana wyniki. Analiza tej sytuacji doprowadziła do 
wniosku - to co łączy Australię i Indie, to gorący klimat i ich rodzi-
me bakterie zachowały się inaczej, niż użyte do badania bakte-
rie żyjące w klimacie polskim. Sugestia wysłana do tych uczelni 
poprzez brata była taka – podnieście temperaturę inkubacji o 2 
°C w porównaniu do tej, którą ja stosowałem. Oba uniwersytety 
potwierdzają słuszność tej rady, ale list z Australii miał dłuższy 
tekst „ Znane są nam niektóre Pana prace, jak te publikowa-

ne w American Society for Microbiology czy też 
Arekives of Microbiology Springer-Verlag, RFN, 
w których opisuje Pan wykrycie plazmidu w bak-
terii Rhizobium, opracowuje technikę usuwania 

tego plazmidu z komórki w bakteryjnej i ponownego jego wpro-
wadzenia, wykonuje pierwsze w świecie zdjęcie plazmidu, a tak-
że poznaje mechanizm wiązania bakterii Rhizobium w systemie 
korzeniowym roślin motylkowych.

Uważamy, że ma Pan duże szanse na wygranie konkursu, 
który wkrótce ogłosimy, na stanowisko kierownika naukowego 
w Departamencie Genetyki. Jeżeli jest to dla Pana interesujące, 
prosimy o przesłanie nam kopii wszystkich dotychczas opubli-
kowanych prac.

Po kilku tygodniach od wysłania tych publikacji kolejny list, „ 
Prosimy o przesłanie nam opinii o Panu napisanej przez członka 
PAN, eksperta w dziedzinie mikrobiologii lub genetyki.” Opinię tą 
napisał prof. Kunicki-Goldfi nger, który do kolejnego czwartego 
wydania swojej książki „Życie bakterii” dopisał między innymi 
zdanie o wykrytym przez brata plazmidzie „ Podobny duży pla-
zmid w Rhizobium warunkuje zdolność tych bakterii do zaka-
żenia roślin motylkowych” (str.358). Również ten profesor miał 
wpływ na przyznanie nagrody PAN w roku 1973, grupie badaw-
czej, w której był też brat.

Po kolejnych kilku tygodniach od wysłania tej opinii następ-
na korespondencja z Australii. ”Przesyłamy propozycję umowy 
o prace na okres pięciu lat, oraz dodatkowe zobowiązania wo-
bec Pana i rodziny: pokrywamy koszty biletów lotniczych, po-
krywamy koszty przesyłki wszelkich przedmiotów drogą morską 
w ilości nielimitowanej, zapewniamy zakwaterowanie w domu 
będącym własnością uniwersytetu”. Oferta jest doskonała, ale 
podjęcie decyzji nie jest łatwe. Tu w Lublinie życie takie już usta-
bilizowane, a wyjazd do tego odległego kraju to wielka niewiado-
ma. Dwa tygodnie rozważań brata i jego żony Grażyny kończą 
się wspólnymi ustaleniami: Witold podpisuje umowę o pracę, 
ale może wyjechać nie wcześniej niż po czterech miesiącach, 
w październiku 1980, musi wywiązać się ze swoich obowiązków 
na tutejszej uczelni, zakończyć zajęcia ze studentami i dopro-
wadzić do końca rozpoczęte badania laboratoryjne. Syn Miłosz 
powinien ukończyć w Lublinie chociaż pierwszą klasę szkoły 
podstawowej i wyjedzie do Australii wraz z matką w lipcu 1981 
roku. Grażyna do tego czasu będzie kontynuować pracę w Za-
kładzie prof. Cackowskiego, Instytut Filozofi i UMCS. Ma stopień 
doktora i stanowisko adiunkta. Decyzja wyjazdu nie została 
podjęta z myślą o karierze naukowej brata, jest podjęta z myślą 
o przyszłości Miłosza. Miłosz ma teraz 6 lat, a czy po dziesięciu 
latach nie wypomni nam, że nie daliśmy mu szansy na rozwój 
w innym kraju. Sytuacja polityczna Polski jest trudna do prze-
widzenia, sytuacja gospodarcza jest katastrofalna. Opóźnienie 
technologiczne jest takie, że założenie telef onu jest niemożliwe. 
W Polsce zaczynał się szary, schyłkowy okres PRL-u. 

Sierpień 1980 roku pomagam bratu w wysyłce do Australii 
kilkunastu paczek z różną zawartością jak: ubrania, książki, 
sprzęt kuchenny, sprzęt turystyczny i sportowy – namiot, śpiwo-
ry, rakiety tenisowe, itp. Łącznie waga około 400 kg. Do Australii 
drogą morską powinny dotrzeć po około dwóch miesiącach.

Historia pewnej rodziny
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Październik 1980 roku Witold wyjeżdża do Australii i rozpo-
czyna pracę na Australijskim Narodowym Uniwersytecie w Can-
berrze. Po kilku tygodniach otrzymuję listy i zdjęcia. W listach 
takie wiadomości: „Narobiłem trochę strachu celnikom austra-
lijskim, ponieważ do deklaracji, którą wypełniłem w samolo-
cie wpisałem bakterie, które wiozłem ze sobą w próbówkach. 
Urzędnik z Wydziału Emigracyjnego patrzył bardzo podejrzliwie, 
celnicy bali się dotykać moje bagaże, wezwali specjalnego face-
ta, ten spojrzał tylko na zezwolenie wwozu tych bakterii, które tu-
tejszy uniwersytet przysłał mi do Lublina i na tym zakończyła się 
odprawa. Na lotnisku wyczekiwał mnie dr Rolfa. Obwiózł mnie 
od razu po mieście. Canberra jest rzeczywiście bardzo ładnie 
i dobrze zaprojektowana w całości. Nie ma tu bloków mieszkal-
nych i jest tylko kilka wysokich budynków. Taki wiejski wygląd to 
wyłącznie zaleta i wygoda dla mieszkańców. Dominujący wygląd 
to wąskie osiedlowe uliczki, często bez chodników dla pieszych 
i oddzielone od dróg zielonymi trawnikami, domy jednorodzin-
ne. Między dzielnicami jest dużo wolnych terenów, one są za-
siedlone przez kangury (około 5 tysięcy). Pobyt w Canberrze 
oznacza dla mnie odejście od utrwalonych schematów – świe-
cące w południe słońce wskazuje kierunek północy, samocho-
dem jeździ się lewą stroną, a sam środek miasta, to nie jakiś 
rynek czy plac, ale długie na 7 km jezioro, nad którym latają 
pelikany, a fontanna wyrzuca słup wody na wysokość 140 m. Tu-
tejszy uniwersytet obejmuje bardzo rozległy teren, aby poznać 
rozmieszczenie budynków chodziłem z mapą, tych budynków 
jest ich aż 71. W pracy przyjęto mnie bardzo życzliwie, to mnie 
nawet zaskoczyło – byłem przygotowany na oziębłość charak-
terystyczną dla Anglików. Praca, którą wykonuję to kontynuacja 
tego, co robiłem w Lublinie – zajmuję się wykrytymi przez siebie 
plazmidami. Wkrótce pokieruję większym zespołem, po to mnie 
tu zaangażowano. Dowiedziałem się, że stanowisko, które ob-
jąłem mógłbym utrzymać przez następne 5 lat, pod warunkiem, 
że przystąpiłbym do międzynarodowego konkursu i wygrał go.

Obawiałem się o pracę dla Grażyny. W Canberrze nie ma 
przemysłu – administracja rządowa, uniwersytet, szkoły, banki 
i utrzymanie zieleni miejskiej – oto zasadniczy przegląd miejsca 
pracy. Gdy zorientowałem się w tutejszych kosztach utrzymania, 
to widzę, że pensja wystarczy na dostatnie życie, nawet jeżeli 
Grażyna nie podejmie pracy, ale w życiu zawsze coś trzeba ro-
bić. Z moich poborów mam potrącenia 35 % podatku, inni mają 
jeszcze gorzej. Jak mi powiedzieli znajomi Szwedzi ich zespół 
ABBA zapłacił za ubiegły rok 98 % podatku od dochodu brutto 
(tam nie ma progów podatkowych) – to jak to jest możliwe, że 
ani ciągle jeszcze żyją. Z mojego podatku 5 % jest przeznaczo-
ne na fundusz emerytalny i ubezpieczenie na wypadek śmierci. 
Gdy wspominam z jakim oburzeniem Profesor przyjął wiado-
mość o moim wyjeździe do Australii, to do Lublina nie chciałbym 
wracać. Jeśli utrzymam zdolności analizowania i syntezy na do-
tychczasowym poziomie, o pracę nie będę się martwił. Dobrze, 
że tutejszy uniwersytet zgodził się, aby w przypadku, gdybyśmy 
po pięciu latach opuszczali Australię, pokryć nam koszt biletów 
lotniczych z Australii do wskazanego przeze mnie portu lotni-
czego.

Lipiec 1981 rok. Miłosz ukończył pierwszą klasę szkoły 
w Lublinie i przyjeżdża wraz z matką do Canberry.

Z listów od Grażyny: „ Gdy wysiedliśmy z samolotu w Can-
berrze byliśmy zaskoczeni, że jest zimno. Miłek zapytał, czy 
na pewno jesteśmy w Australii. A potem wszystko potoczyło 
się błyskawicznie. Miłek zobaczył tatę i zaczął machać biało-
-czerwoną flagą. Przywitaniom nie było końca. Witold wygląda 
znakomicie – ma sylwetkę dobrze wysportowanego Australij-
czyka. Uniwersytecki dom, w którym mieszkamy ma 6 pokoi, 2 
łazienki, pralnie, garaż, jest za duży jak na nasze potrzeby. Od 
sierpnia Miłek zaczął chodzić do szkoły do drugiej klasy i to od 
półrocza. Wakacje szkolne są w grudniu i styczniu. Dziwi nas 
to, że do szkoły chodzi chętnie pomimo, że jeszcze nie rozu-
mie. Za kilka dni idę na kurs języka angielskiego. Australijczycy 
mówią bełkotliwie, mam trudności ze zrozumieniem. W ubiegłą 
sobotę Witold wraz z rodziną (czyli nami) z okazji zakończenia 
akademickiego semestru, został zaproszony do tzw. high table 
(wysoki stół), stoi on rzeczywiście wyżej niż pozostałe. W mojej 
terminologii zostaliśmy zaproszeni do stołu prezydialnego. Każ-
dy z nas otrzymał wizytówkę, która informowała jakie miejsce 
mamy zająć. Otrzymał ją również Miłosz, którego zatytułowano: 
Master Żurkowski tzn. „Mistrz”. Po krótkiej części oficjalnej po-
dawano dania, desery, drinki - był czas na swobodną rozmowę. 
Poznałam tam pana, który wykłada filozofię na Wydziale Sztu-
ki. Obiecał, że zaprosi mnie na swoje seminarium – może to 
będzie dla mnie jakiś punkt zaczepienia. W każdym liście od 
brata znajduję szereg pytań dotyczących spraw polskich: „ Jakie 
są komentarze po przyznaniu Czesławowi Miłoszowi Nagrody 
Nobla, jakie po zamachu na papieża, jakie po śmierci kardynała 
Stefana Wyszyńskiego, a nawet takie – czy Loska występuje 
jeszcze w telewizji”.

O swojej pracy w kolejnych listach pisał: „ Zostałem wytypo-
wany do wygłoszenia referatu na międzynarodowym kongresie 
biologicznym w Sydney. Tematem będzie symbioza niektórych 
roślin z bakteriami. Moje prace dotyczące plazmidów budzą dużo 
zainteresowanie i są cytowane na całym świecie. Doprowadziło 
to do sytuacji, której nie przewidziałem i mam problem – to moja 
służbowa korespondencja. Gdy do niej dodam listy osobiste, 
to jest tak, że jeżeli w przeciągu miesiąca napiszę 50 listów, to 
jeszcze mam zaległości. Od redaktora magazynu USA dostałem 
list ponaglający z zapytaniem o zamówiony artykuł. Przysiad-
łem i napisałem ten zaległy materiał. Kłopot miałem z przepisa-
niem na maszynie. W okresie świąteczno-noworocznym kadra 
naukowa ma 2 tygodnie wolnego, a bezczynne z tego powodu 
sekretarki biorą wolne. W końcu przepisała to Grażyna, nie bez 
trudu - ona nigdy nie pisała w języku angielskim. Jeszcze coś 
o sekretarkach – niektóre z nich dojeżdżają do pracy sportowy-
mi wozami za 50 czy 70 tys. dolarów, a dyrektor departamentu 
przyjeżdża na rowerze.

Wydawca albumu mikrobiologii z USA zwrócił się do mnie 
z prośbą o wysłanie mu oryginalnego (czyli na papierze fotogra-
ficznym) zdjęcia wykrytego przeze mnie plazmi-
du i wyrażenie zgody na jego publikację. Pytał 
o cenę, nie zastanawiałem się nad tym – to jego 
decyzja.
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Od byłej lubelskiej studentki Doroty, która pod moim kierun-
kiem pisała pracę magisterską, otrzymałem list z zapytaniem, 
czy mógłbym pomóc jej w znalezieniu pracy gdzieś na Zacho-
dzie. Pomyślałem, że jeżeli jakaś uczelnia przyzna jej stypen-
dium doktoranckie, to będzie miała ważny argument przy ubie-
ganiu się o wydanie paszportu. Napisałem w tej sprawie do tej 
uczelni kanadyjskiej, która proponowała mi pracę i otrzymałem 
szybką odpowiedź – Dorota otrzyma stypendium, musi tylko wy-
pełnić załączone formularze. Jej list został wysłany 10 grudnia 
1981 roku i widnieje na nim stempel „nie cenzurowano” – to do-
wód, że cenzurę listów wprowadzono przed ogłoszeniem stanu 
wojennego.

List z początku marca 1982 roku: „ Jurku nie mamy od Ciebie, 
ani od Rodziców żadnych wiadomości chyba już od 4 miesięcy. 
One są zatrzymane w Polsce z powodów politycznych; spróbuj 
wysłać list polecony, może dojdzie. Mam nadzieje, że czujecie 
się w miarę dobrze.

22 marca 1982 roku. Milicjant przynosi mi zaświadczenie: 
Departament Konsularny Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
niniejszym stwierdzam, że w dniu 21.03.1982 roku otrzymałem 
z Konsulatu Generalnego PRL w Sydney informację o następu-
jącej treści: „W dniu wczorajszym zginął w wypadku samocho-
dowym w Canberrze dr Witold Żurkowski. Proszę o pilne powia-
domienie rodziny i zawiadomienie nas, czy ktoś z nich będzie 
mógł przyjechać na pogrzeb”.

W tym okresie stanu wojennego nie było łączności telefonicz-
nej, nie miałem możliwości skontaktowania się z Grażyną. Aby 
pojechać do Australii muszę otrzymać paszport i wizę australij-
ską. Stan wojenny sparaliżował życie w Polsce, a ja paradoksal-
nie mam same ułatwienia. Drogi puste, zarówno w Komendzie 
Policji w Rzeszowie, gdzie otrzymałem paszport, jak i w Austra-
lijskiej Ambasadzie w Warszawie, która wydała mi wizę, byłem 
jedynym interesantem.

Po przybyciu do Canberry zauważyłem na twarzy Miłosza 
kilka rozcięć skóry, to dowód, że i on był uczestnikiem wypad-
ku. Relacja Grażyny: „To była sobota, Witold wraz z Miłoszem 
zaraz po śniadaniu pojechali na zakupy. Nie upłynęło wiele cza-
su, może godzina, gdy zauważyłam przez okno jak pod dom 
podjechało na motocyklach dwóch policjantów. Zaciekawiona 
wyszłam do nich, oni zapytali mnie o nazwisko, a potem po-
wiedzieli – przed chwilą w wypadku samochodowym zginął pani 
mąż, a syn został odwieziony do szpitala”.

W jednej z wydawanych tu gazet uniwersytet zamieścił ar-
tykułu o Witoldzie z wypowiedzi dyrektora Departamentu prof. 
J. Patemana: dr Żurkowski genetyk mikrobiologiczny był eks-
pertem od roli plazmidów w przyswajaniu azotu przez rośliny 
i odgrywał ważną rolę w tutejszej grupie badawczej. W innej 
zamieszczono duże zdjęcie zrobione na miejscu wypadku. Na 
pierwszym planie dwa zmiażdżone samochody, w głębi sylwet-

ka policjanta. Opis pod zdjęciem – zginął Witold 
Żurkowski lat 35, jego syn lat 8 został ranny. 
Kierowca drugiego samochodu i jego żona 
zostali ranni. Kierowca trzeciego samochodu 

odjechał z miejsca wypadku. Witold dojechał do skrzyżowania 
i w tym momencie jego samochód zostaje uderzony w tył ba-
gażnika przez samochód wyjeżdżający z poprzecznej ulicy, któ-
rego kierowca nie zatrzymał się pomimo, że miał znak STOP. 
Na skutek tego uderzenia samochód brata zmienia kierunek 
jazdy i po 20 metrach uderza w samochód jadący z przeciw-
nego kierunku. Brat zginął na miejscu. Miłosz, który siedział na 
tylnym siedzeniu, w momencie nagłego zatrzymania samocho-
du zostaje „katapultowany” i z tylnej kanapy, przelatuje między 
oparciami przednich foteli, głową wybija szybę, przelatuje ponad 
sterczącymi do góry wyrwanymi z zaczepów pokrywami silni-
kowymi obu samochodów i upada na trawnik. Po przebadaniu 
w szpitalu, wraca w tym samym dniu do domu, mając jedynie na 
twarzy kilka rozcięć skóry, które zniknął całkowicie po 2 tygo-
dniach. Uniwersytecki dom przekazany do zamieszkania bratu 
i rodzinie sąsiadował z innymi domami, zabudowa dosyć luźna, 
przestrzeń między nimi to wypielęgnowane trawniki. W Canber-
rze obowiązuje zakaz stawiania jakichkolwiek płotów, dotyczy 
to nie tylko domów, ale także wszystkich innych budynków jak 
szkoły, ambasady, nawet cmentarze są nieogrodzone. Pew-
nego dnia będąc w pokoju na piętrze, usłyszałem dochodzące 
z parteru krzyki. Zszedłem na dół i zobaczyłem kobietę, która 
wrzeszczała na Grażynę, że skoro Witold nie żyje, to ona powin-
na wyprowadzić się z tego domu, tak mniej więcej za 2 tygodnie. 
Chcąc nawiązać z nami rozmowę, do czego nie byliśmy skłonni, 
łagodniejszym głosem, powiedziała, że jej mąż jest wojskowym 
co powoduje ciągłe zmiany miejsc zamieszkania i obecny dom, 
w którym ona mieszka to już dwudziesty trzeci w jej zawodowej 
karierze. Trawę skosiłem, węża nie było. Mój pobyt w Canberrze 
przypadł na okres, kiedy Miłosz był uczniem trzeciej klasy. Za-
stanawiałem się jaki jest poziom nauczania w tutejszych szko-
łach. Pewnego dnia Miłosz po powrocie ze szkoły powiedział, 
że jedną lekcję miał bardzo trudną. – Pan tak nam powiedział: „ 
mieszkacie w wieżowcu na 12 piętrze i macie psa, ale jesteście 
leniwi i nie chce się wam wychodzić z psem na spacer – zapro-
jektujcie urządzenia, na których pies będzie ćwiczył, co pozwoli 
mu zachować dobrą kondycję”. Być może wymaganie od tak 
młodych uczniów inwencji przyczynia się do tego, że ten 20 mi-
lionowy naród ma 11 laureatów Nagrody Nobla.

Po półrocznym pobycie z Canberrze, we wrześniu 1982 roku 
wracam do Polski i dalsze losy Grażyny i Miłosza mogę śledzić 
z oddali.

W roku 1984 Grażyna przysyła artykuł z wydawanego 
w Australii w języku polskim czasopisma „Tydzień Polski” z datą 
10.03.1984 roku. W artykule „Lalki z Tangeru”, jest taki frag-
ment o Miłoszu „Wśród różnych zadań wykonywanych w szko-
le Mary uczyła też języka angielskiego dzieci nowo przybyłych 
emigrantów. Któregoś wieczoru dzwoni do mnie mówiąc, że ma 
10-letniego Polaka, miły, inteligentny chłopczyk, bardzo dobrze 
wychowany, na imię miał Miłosz. Miłosz okazał się wybitnie zdol-
nym dzieckiem. Mary powiedziała jak szybko opanował ten obcy 
dla niego język i gdy po jakimś czasie zaczęła uczyć ogromnie 
przyjemną małą Emilkę, która również przyjechała z Polski, Mi-
łosz występował już jako tłumacz Emilki”.
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W latach 1985-1986 Grażyna wraz z Miłoszem przebywała 
w Waszyngtonie, USA. Miłosz uczył się tam w katolickiej szkole 
określonej w amerykańskim systemie edukacji jako junior high 
school. Kończy ją wyróżniony złotym medalem dla najlepszego 
ucznia. 

W roku 1987 Miłosz wraz z matką powraca do Canberry i roz-
poczyna naukę na poziomie licealnym.

W kwietniu 1988 roku otrzymuję od Grażyny wycinek z wy-
dawanej w Canberrze gazety „ The Canberra Times” z datą 
21.03.1988 roku. Na zamieszczonym zdjęciu Grażyna trzyma 
polską flagę, ktoś inny portret Lecha Wałęsy z napisem „ So-
lidarność needs you”. ( tłumaczenie: Solidarność potrzebuje 
ciebie). To jest protest polonijnej grupy przed polską ambasadą 
z powodu odmowy wydania Lechowi Wałęsie paszportu umożli-
wiającego wzięcia udziału w Kongresie Związków Zawodowych, 
który odbył się w Melbourne. Do zebranych przemawia senator 
Reid „czego oni się tak obawiają, może tego, że Wałęsa do Pol-
ski nie wróci”.

Rok 1989 – w Polsce zachodzą radykalne zmiany politycz-
ne i gospodarcze. Grażyna wraz z Miłoszem po ośmiu latach 
nieobecności przyjeżdżają do Polski, do Warszawy. Miłosz chce 
kontynuować naukę w szkole licealnej – niestety polska szkoła 
nie zaakceptowała go. Jego australijskie świadectwo szkolne 
bardzo różni się od tych, które otrzymują uczniowie w Polsce.

Nie ma stopnia ze sprawowania, bo w Australii czegoś takie-
go nie ma, nie ma oceny z biologii i chemii, bo tam nie musiał 
mieć. Nie przeczytał „Lalki”, „Chłopów” też nie zna. Jednym sło-
wem uznano, że matury nie zda, bo jest niedostatecznie wyedu-
kowany.

Wybawieniem z tej beznadziejnej dla Miłosza sytuacji jest 
decyzja premiera Tadeusza Mazowieckiego, który powołuje 
drugiego męża Grażyny, działacza solidarności i dyplomatę na 
stanowisko ambasadora w Korei. Miłosz wraz z matką wyjeżdża 
do Seulu. Korea to dla Miłosza już czwarty kraj, w którym chodzi 
do szkoły. Tym razem jest to liceum amerykańskie z językiem 
angielskim i nauką języka koreańskiego. Miłosz zdaje tam matu-
rę z oceną bardzo dobrą, co umożliwia mu podjęcie studiów na 
renomowanej uczelni amerykańskiej w Nowym Jorku. Wyjazd 
do USA jest dla niego początkiem samodzielnej drogi życiowej.

Wiadomość od Grażyny: „ Dociekliwość Miłosza sprawia, że 
będzie on studentem długo zapamiętanym przez uczących go 
profesorów. On ma zawsze jakieś tematy do przedyskutowania 
z nami. Odpisał sobie program zajęć profesorów ze wszystkimi 
grupami studentów i jeśli w danym dniu nie ma zajęć z profe-
sorem, z którym on chce podyskutować, to idzie na uczelnię 
i czeka, aż ten profesor skończy zajęcia z innymi studentami 
i wtedy rozpoczyna z nimi dyskusję. W ostatniej rozmowie ze 
mną narzekał jednak, że ta metoda już się nie sprawdza, gdy 
tylko profesorowie zauważą go na korytarzu szybko chowają się 
w ubikacji”. Ulubionym sposobem spędzania studenckich waka-
cji są dla Miłosza wyjazdy do Korei, celem pogłębienia znajomo-
ści tamtejszego języka.

Kiedy Miłosz kończy studia jako prawnik, ma już 27 lat. Wyni-
ka to z tego, że w Stanach Zjednoczonych nie można studiować 
prawa bezpośrednio po maturze. Na studia prawnicze można 
być przyjętym po uprzednim ukończeniu pokrewnego kierunku 
i zdania egzaminu wstępnego (Miłosz zdawał z logiki i tzw. cha-
rakteru).

Po ukończeniu studiów Miłosz rozpoczyna pracę w firmie 
prawniczej w Nowym Jorku, lecz po dwóch latach podejmuje de-
cyzję o wyjeździe do Seulu, tam będzie mógł wykorzystać zna-
jomość języka koreańskiego. Pierwsza praca, którą podejmuje, 
to prawna obsługa transakcji handlowych między Koreą a USA. 

Grażyna po kilkuletnim pobycie w Korei wraca do Polski i jed-
nocześnie powraca też do swojego zawodu – prowadzi zajęcia 
z filozofii w radomskiej filii UMCS.

W roku 2006 obroniła pracę habilitacyjną i zostaje zatrud-
niona na stanowisku profesora na Uniwersytecie Radomskim. 
Mówi o sobie „najważniejsze, że jestem znów w obiegu”, pisze 
książki, wygłasza referaty na konferencjach. Ma dobre relacje 
ze studentami i jest przez nich szanowana. Oto dowód – „Mam 
takiego studenta, który systematycznie spóźnia się na moje 
zajęcia, pomyślałam, że powinnam zwrócić mu uwagę. Proszę 
Pana, dlaczego Pan ciągle się spóźnia? Pani Profesor, ja tak 
bardzo Panią szanuję, że nie wyobrażam sobie tego, abym mógł 
przyjść na Pani zajęcia będąc niewyspanym”.

W roku 2012 grono czternastu filozofów wydaje specjalnie 
dedykowane Grażynie tom „Collogsia Communia”. Otwiera go 
artykuł Grażyny pt. „Człowiek radykalny”. Fragment wstępu na-
pisanego przez Jadwigę Mizińską i Stefana Symotinko – „ Dedy-
kując ten zeszyt Pani Profesor Grażynie Żurkowskiej, pragnie-
my tym samym dać wyraz szacunku dla Jej inteligentnej odwagi 
i podziękować za długoletnią sprawdzoną przyjaźń. Być bowiem 
filozofem to nie tylko starać się „miłować mądrość”, ale także 
przyjaźnić się z innymi jej miłośnikami”.

Rok 2013. Otrzymuję od Grażyny list i załączoną do niego 
publikację Miłosza o prawie koreańskim. „Praca Miłosza nie wy-
maga , aby on publikował – to jest wynikiem jego ambicji, ponie-
waż Witold publikował i ja to robię, to Miłosz chciał pokazać, że 
on też potrafi. Nic mi wcześniej o tym nie wspominał, przyznaję 
jednak, że zrobił mi bardzo miłą niespodziankę”.

Przeglądam otrzymane materiały. Wydano w języku angiel-
skim, Londyn rok 2013 (Miłoosz ma lat 40). Spis treści: prawnicy 
z 29 krajów napisali 29 rozdziałów, każdy na inny temat. Roz-
dział 17 Korea, autorzy: Jin Yeong Chung i Miłosz Żurkowski. Te-
mat: Procedury restrukturyzacji i niewypłacalność (bankructwa) 
w świetle przepisów prawa koreańskiego. Na końcu rozdziału 
słowo o autorach: Miłosz Żurkowski. Tłumaczę: 

Miłosz Żurkowski jest zatrudniony w firmie adwokackiej Kim-
-Chang na stanowisku adwokata seniora w dziale niewypłacal-
ności i restrukturyzacji. Będąc członkiem grupy 
zajmującej się w/w zagadnieniami on doradza 
wierzycielom i kredytobiorcom we wszystkich 
aspektach związanych z procedurami rehabilita-
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cji i bankructwa. On dotychczas prowadził szereg spraw związa-
nych z niewypłacalnością fi rm z kapitałem międzynarodowym. 
Był także koordynatorem w postępowaniu upadłościowym, zło-
żonym pod względem legislacyjnym, pierwszego koreańskiego 
przedsiębiorstwa.

Żurkowski pracował również w fi rmie prawniczej Simpson-
-Bardett LLP w Nowym Jorku w latach 2000-2002. Od roku 
2001 jest członkiem Stowarzyszenia Prawników Nowojorskich. 
W roku 1996 ukończył z wyróżnieniem Uniwersytet Columbia, 
gdzie studiował politologię. W roku 2000 ukończył Uniwersytet 
Prawa w Nowym Jorku, otrzymując tytuł doktora prawa.

Czerwiec rok 2014. List od Grażyny: „Wyobraźcie sobie, że 
ostatnio moje badania kontrolne nie były idealne. W tej chwili 
nie ma jeszcze powodu do paniki, ale problem jest. Zostałam 
zakwalifi kowana do leczenia eksperymentalnego. Kosztów tego 
leczenia nie pokrywa Fundusz, ale koncern farmaceutyczny. 
Dopiero teraz czuję się w pełni „zaopiekowana” : nie muszę wy-
stawać w kolejkach – wszystko odbywa się o umówionej godzi-
nie. Gdy Miłosz się o tym dowiedział, najpierw wpadł w panikę: 

dzwonił dwa razy dziennie z Korei. Teraz jednak, gdy trochę 
ochłonął i poczytał o tym w internecie, a także porozmawiał 
z rozmaitymi ludźmi – uznał, że jest spora szansa, że ta terapia 
mi pomoże. Co mogę jeszcze dodać? Może tylko jedno: diabli 
nadali: Musiałam zrezygnować z pracy i z trzech konferencji, na 
które zgłosiłam referat.

Grażyna umiera trzy miesiące później w wieku lat 70. 
Wyborcza-Lublin-Pożegnania-Profesor Grażyna Żurkowska. 

Z tekstu Jadwigi Mizińskiej: „Grażyny ścieżka przez życie była 
pod każdym względem niezwykła i wyjątkowa. Przez dziesię-
ciolecia zmieniało się w niej prawie wszystko. Prócz jednego: 
gdziekolwiek ją rzucił los, na jaki kontynent, wiozła ze sobą 
w walizkach Bibliotekę Klasyków Filozofi i. Żyła fi lozofi ą i tworzy-
ła fi lozofi ę swoim życiem. Jej wyjątkowa postać zasługuje rów-
nież na biografi ę, dedykowaną ukochanemu synowi, Miłoszowi, 
który mieszkając i pracując w Korei nie mógł się orientować 
o wszystkim, co Ona czyniła dla innych”.

Jerzy Żurkowski 

Ks. Grzegorz Piramowicz 
NAUKA OBYCZAJOWA 

CZ. VII NAUKA VII
Zachowywać wstrzemięźliwość 

a chronić się pijaństwa 
Ten, który nad potrzebę nie używa 

pokarmu i napoju; który dosyć ma na 
żywności, ochędożnie, ale podług swe-
go stanu pomiarkowanie przygotowanej, 

a w potrzebie przestaje 
na chlebie i wodzie; który 
w młodości żadnych trun-
ków rozgrzewających nie 

pije, a w dalszym wieku z wielką trzeź-
wością, rzadko i w miarę; który nie wymy-
śla około potraw i innych wygód: ten jest 
i nazywa się wstrzemięźliwym.

Człowiek trzeźwy, wstrzemięźliwy ma 
wielką w duszy swojej spokojność; cieszy 
się zdrowiem dobrym; nie trwoni majątku 
swego. Stąd pochodzi, że jest prawdzi-
wie wesołym. Bo ten, który w pijaństwie 
huczy i pustuje, nie ma prawdziwej we-
sołości; ale na kształt szalonego rzuca 
się i targa. W domu żona, dzieci, czeladź 
ojca, męża, gospodarza szanują, kocha-
ją i poważają bardzo. Pokój, łagodność, 
wzajemna zgoda panują w pomieszkaniu 
jego.

Cała wieś lub miasto ma go za czło-
wieka słusznego. Często do niego po 
radę, po sąd przyjacielski udają się 
z ufnością. Wszyscy mu prędzej pożyczą, 
powierzą, wygodzą. Każdemu miło z nim 
przestawać: bo ma rozum jaśniejszy, nie 
bałamuci, dobrze mówi o rzeczach, które 
do jego stanu, do domu i do gospodar-
stwa należą. 

Szanuje go zwierzchność dworska 
i drugim na przykład stawia i poważa cała 
gmina, w której żyje. - Dwór, wiedząc że 

nie pijak, że spokojny i rządny, ma za-
wsze na niego względy, okazuje mu ła-
skę, świadczy mu więcej, w potrzebach 
prędzej go ratuje. Gmina powierza mu 
swoje sprawy, czyni go przełożonym nad 
innymi. Nikt mu oka nie prószy, że pijak, 
że hultaj. 

Złe i okropne skutki pijaństwa
Nie trzeba wam, moje dzieci opisywać, 

jak to szkaradna rzecz pijaństwo. Na nie-
szczęście zbyt często patrzycie na ludzi 
pijanych. Serce boleć powinno, widząc że 
człowiek, mój bliźni, od Boga rozumem 
obdarzony i nad bydlęta przez rozumną 
duszę wyniesiony, staje się przez ten wy-
stępek bezrozumnym i do bydła najbrzyd-
szego podobnym. Traci rozum, mowę, 
zmysły, żadnej mocy nie ma na umyśle 
i na ciele. Bałamuci, bełkoce, chwieje się, 
obala i tarza. Staje się pośmiewiskiem 
i wyszydzeniem drugich. Niewierni na-
trząsają się z tak niegodziwego chrześ-
cijanina: oni zyskują z głupstw i niecnoty 
jego. gorszenie wielkie. 

Z pijaństwa pochodzą codziennie 
rozliczne grzechy i zbrodnie: kłótnie, 
przekleństwa, zawziętości. rozlanie krwi, 
zabójstwa, jak gdyby między dzikim 
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zwierzem w lesie. Samo przesiadywa-
nie w karczmach z uszczerbkiem robo-
ty, próżniactwo, nie jest że ciężką winą? 
Żona nieszczęśliwa, często poszturkana 
i skaleczona, płacze i rozpacza. Dzieci 
zatrwożone, wstydem zapłonione i łzami 
zalane, nie wiedzą co czynić i mówić. 
Czeladź złym przykładem gospodarza 
zgorszona, pogardza nim, często go lży 
i znieważa, podobnie sobie pijaństwa ze 
szkodą jego pozwala.

Co za utraty w domu, jakie opóźnie-
nie w gospodarstwie! Cokolwiek on, co 
żona, co dzieci zarobią, ginie wszystko 
na trunek. Stracił drogi czas, stracił zdro-
wie. Ociężały, nalany, zapuchły, przed 
czasem częstokroć umierać musi. Nic 
się nie zostało na starość, na chorobę, 
na opatrzenie dzieci: sprzęty, naczynia, 
dom, rolę, zabrano za trunki. Przez wiek 
swój naobrażał się Boga, karę i zemstę 
jego i w tym i w przyszłym życiu zaciągnął 
na siebie. Jak ciężka śmierć dla takiego! 
W nędzy, w bólach za pijaństwem idą-
cych, w zaniedbaniu i pogardzie od dru-
gich, w narzekaniu swoich, że im nic nie 
zostawia, w rozpaczy umiera.

Nie trzeba nic mówić o szkaradności 
pijaństwa w kobietach. Jak to jest brzyd-
ka rzecz i nieznośna. Ta płeć powinna być 
wstydliwsza, skromniejsza, łagodniejsza, 
a zatem wstrzemięźliwsza. Jak może być 
ład, rząd i wygoda w domu? Co za złość, 
zwady, hałasy, kiedy kobieta straci pa-
mięć przez trunek. I nic jej nie wstrzymuje 
na ten czas, kiedy jej wstyd wstrzymać 
nie potrafił. Pielęgnowanie dzieci w nie-
mowlęctwie, zwłaszcza do matek naj-
bardziej i prawie jedynie należy. Co to za 
okropne nieszczęście, kiedy z przyczyny 
ich niewstrzemięźliwości i zbytku w na-
pojach te biedne stworzenia w głodzie, 
w nieochędóstwie, w bólach opuszczone, 
ginąć nędznie muszą. 

Zawczasu, moje dzieci, zabierajcie 
wstręt takiej niecnoty. Brzydźcie się pijań-
stwem i pijakami. Krewnych i przyjaciół 
waszych odwódźcie od tego występku. 
Jeżeli nieszczęściem rodzice wasi w pi-
jaństwo wpadną: żałując ich i wstydząc 
się, jako dobrzy synowie, pokrywajcie 
hańbę ich, unoście ich z przed oczu dru-
gich. Nie gorszcie się; proście Boga, aby 
odwiódł ich od tego nieszczęścia, a moc-

no w serca wasze wrażajcie chęć i po-
stanowienie nie być takimi. Macie więcej 
oświecenia; macie naukę, macie lepsze 
wychowanie. Gdybyście mieli wpadać po-
tem w tę niecnotę pijaństwa: grzech wasz 
przed ludźmi i przed Bogiem byłby więk-
szy, niż tych którzy tej łaski Pana Boga 
nie mieli, żeby ich uczono; żeby im dobre 
wychowanie dano; żeby znali i wiedzieli 
tak dobrze, co złego i niegodziwego. 

Słowa z Pisma św. do tej nauki służące 
Zdrowie jest duszy i ciała mierne picie. 
Eccl.
Dla obżarstwa wiele ich pomarło; a kto 
mierny jest, przyczyni żywota. Eccl.
Robotnik opiły nie zbogaci się. Eccl.

Komu biada? Czyjemu ojcu biada? Komu 
swary? Komu doły? komu bez przyczyny 
rany? Komu płynienie oczu? Jeżeli nie 
tym, którzy zasiadają na winie a bawią 
się kubków wytrząsaniem. Przysł.

Niewiasta opiła gniew wielki; a zelżywość 
i szkaradność jej nie będzie zakryta. Eccl.

Jesienne przepisy

Obiad wystawny w czasie jesieni
1. Rosół rumiany czysty z grzankami/ Zupa pomidorowa z ryżem
2. Paszteciki w koszyczkach z kruchego ciasta
3. Szczupak w majonezie w całości
4. Polędwica z garniturem i pekeflejsz
5. Pasztecik z kwiczołów i innej zwierzyny
6. Karczochy, kalafiory, groszek
7. Jarząbki, kuropatwy, kapłony
8. Krem śmietankowy, galareta malinowa i ananasowa
9. Winogrona i brzoskwinie

Wybrane przepisy pochodzą z książki:
365 OBIADÓW za 5 ZŁOTYCH, przez AUTORKĘ JEDYNYCH PRAK-
TYCZNYCH PRZEPISÓW, LUCYNĘ C., WARSZAWA 1866 r. 

Wydanie piąte poprawione i powiększone, z dodatkiem 120 obiadów 
postnych

„W miesiącu wrześniu, jak równie w dwóch następnych, wszystko 
jest w największej obfitości: zwierzyna, ptactwo domowe, jarzyny, owo-
ce, oprócz tylko cielęciny i mleczywa, o które zaczyna być trochę trud-
niej. W każdym więc razie, są to miesiące najłatwiejsze do dyspozycji.”
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Na śniadania proszone podaje się bulion i barszcz czysty 
w fi liżankach, po rozmaitych ostrych przekąskach. Z potraw zaś 
używane są:

1. Majonezy z ryb lub drobiu
2. Polędwice z garniturem, pekefl ejsz
3. Kotlety wszelkiego rodzaju
4.Potrawki lub pasztety
5. Ryby w całości z sosem
6. Wszelkie pieczyste
7. Konfi tury, leguminy, ciasta 

Na kolacyje zaś również podaje się bulion w fi liżankach, lecz 
się bez tego obejść można.
1. Majonezy z ryb lub drobiu
2. Polędwice z makaronem lub kotlety z sosem
3. Pasztet lub potrawa
4. Szparagi, karczochy lub groszek z kotletami
5. Wszelkie pieczyste, drób lub zwierzyna
6. Kremy, leguminy
7. galarety, lody

Zupa grzybowa 
Jedną z bardzo dobrych zup w czasie jesieni jest zupa grzy-

bowa. Zupa grzybowa zastępując bardzo dobrze bulion, bywa 
używana tylko w postne dni. I tak: podają ją na kwaśno lub na 
słodko, wziąwszy pewną ilość grzybów suszonych np. 20, na 
cztery lub pięć osób najwyżej. Po oparzeniu i dokładnym wymy-
ciu, nastawić w źródlanej wodzie, gdy się już jakiś czas gotować 
będą, włożyć różnej włoszczyzny, parę cebul w całości, parę zia-
renek angielskiego ziela, pieprzu, parę bobkowych liści i to goto-
wać, póki grzyby zupełnie miękkie nie będą. Wtedy przecedzić 
przez sitko, grzyby wyjąć, poszatkować cienko, wrzucić w smak 
wygotowany, posolić, wlać octu dobrego do smaku, zapalić ma-
słem z mąką, jeżeli kto lubi z cebulką przesmażoną, wstawić 
do zagotowania i wtedy w tej zupie ugotować kluseczki krajane 
w podłuż; dając na wazę wsypać trochę pieprzu. Ta sama zupa 
może być na słodko bez octu, a wtedy można, jeżeli kto nie lubi 
kluseczek, zasypać kaszką drobną zacieraną jajkiem i już nie 
zasmażać z cebulką masła. Tak samo robi się ze świeżych grzy-
bów, ale wtedy zawsze na słodko. Kaszka zacierana urządza 
się następnie: wziąć kubek drobnej kaszki, wysypać na głęboki 
talerz, na to wpuścić jedno jajko całe i łyżką drewnianą mieszać 
póty, póki jajko nie zamacza wszystkiej kaszki; wtedy rozłożyć 
na talerzu i postawić na słońcu lub przed piecem, żeby wyschła. 
Taką kaszką zasypuje się też rosoł z kury, kaczki lub kurcząt. 

Rydze w maśle
Pół funta dobrego masła, do pół garnca rydzów. Rydze opłu-

kać kilka razy w zimnej wodzie, włożyć w rondel w masło, po-
stawić na węglach lub wolnym ogniu i zaraz posolić. Gdy sos 
z siebie puszczą, wrzucić usiekanej drobno cebuli, grubej pie-

truszki, selerów: wszystko dwie garści; przy-
kryć i niech się duszą na wolnym ogniu, często 
rondlem potrząsając, żeby się nie przypaliły, aż 
się wysadzą do czystego masła; wtedy wsypać 

trochę pieprzu i garść tartej bułki, wymieszać, zagrzać chwilkę 
i podać na stół. 

Kapusta świeża na kwaśno
Rozliczne są sposoby gotowania kapusty świeżej, każdy 

ma swój. Ja tu podam dwa sposoby: Obraną i drobno nożem 
uszatkowaną kapustę świeżą, posolić mocno na stolnicy. Za 
kwadrans kapusta sfl aczeje; wycisnąć ją mocno z gorczycy i soli 
i włożyć w rondel, w świeży roztopiony szmalec lub słoninę, lub 
wreszcie kto nie lubi w masło. Tłustości powinno być dużo, przy-
kryć niech się chwilkę poddusi. Gdy ją tłustość obejmie, wlać ro-
sołu czy bulionu i w miarę potrzeby przegotowanego octu. Dusić 
tak z godzinę, często mieszając, żeby do rondla nie przywarła. 
Włożyć kawałeczek cukru i gdy już jest miękka, zagotować łyż-
kę mąki w łyżce tłustości, wsypać trochę usiekanej cebuli, prze-
smażyć i zaprawić tem kapustę: będzie wyborna. Drugi sposób: 
uszatkowaną kapustę sparzyć wrzącą wodą, niech minut parę 
postoi. Wycisnąć z tej wody mocno i włożyć w tłustość w rondel 
jak wyżej; zalać octem, wodą lub bulionem, posolić i dusić tak 
dość długo. Zamiast octu włożyć drobno pokrajanych kwaśnych 
jabłek, tyle aby kapusta była kwaśna, a w końcu gdy miękka, 
zapalić jak wyżej tłustością z cebulą i mąką. Można włożyć ka-
wałek cukru, jeżeli kto lubi. 

Komput z jabłek 
Papierówki, sztetyny, renety są najlepsze na komput, jednak 

każdego gatunku winkowatego można także używać na ten cel. 
Obrane jabłka przekroić na połówki, wyrzucić środek i kłaść do 
zimnej wody, żeby nie czerniały. Na dziesięć jabłek dużych, 
wziąć pół funta cukru, kwaterkę wody, zrobić lekki syrop, wrzu-
cić kawałek cynamonu i w gotujący cukier kłaść jabłka w niezbyt 
głęboki rondelek; ponieważ zaś pogniotłyby się razem, więc 
wziąć tylko dziesięć połówek, a jak się te ugotują, wybrać łyżką 
durszlakową na salaterkę, wrzucić drugie, a jak i te się ugotują, 
wybrać również, syrop przecedzić, wygotować dobrze i polać 
nim jabłka, zręcznie ułożone. Można do tego syropu w czasie 
gotowania wlać trochę wina francuskiego lub reńskiego, co 
bardzo podnosi smak. Chcąc taki komput pięknie podać, trze-
ba salaterkę wyłożyć po brzegach liśćmi pomarańczowemi lub 
cytrynowemi, a jabłka ubrać konfi turami i galaretą jabłkową lub 
porzeczkową; można również mieszać gruszki z jabłkami i po-
marańczami, które to ostatnie tylko surowe układa się między 
jabłka i razem polewa syropem. 

Gruszki jesienne na jarzynę
Twarde gruszki jesienne ugotować do połowy w niewielkiej 

ilości wody; gdy zaczną mięknąć włożyć kawał masła, parę łyżek 
octu i trochę cukru; dusić tak razem, aż się dobrze wysadzą. 
Podawać między jarzynami. 

Pisownia oryginalna 
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Mayday Team odnosi sukcesy
Sezon kolarski zawodników Mayday Team a zarazem ucz-

niów Szkoły Podstawowej w Kurowie powoli dobiega końca. 
Lato zakończyliśmy wieloma sukcesami. Podczas wakacji na-
sza młodzież wyjechała na dwa zgrupowania przygotowawcze. 
Jedno odbyło się w Górach Świętokrzyskich, a drugie w Karpa-
tach. Ciężkie treningi i dyscyplina zaowocowały bardzo dobrymi 
miejscami w Mini Tour de Pologne, gdzie Kinga Marek zajęła 
bardzo dobre 9 miejsce a Mateusz Rozpędowski 10. Oboje 
uczestniczyli w kraksie, która miała duży wpływ na miejsce na 
mecie. 

Kolejnym startem były Międzywojewódzkie Mistrzostwa Mło-
dzików. Mistrzostwa te są podzielone na 3 starty:

Start wspólny. 
Młodziczka:
1 miejsce - Wiktoria Poniewierska
2 miejsce Kinga Marek
6 miejsce Nikola Sieniek 
Młodzik:
3 miejsce - Mateusz Rozpędowski
6 miejsce - Jan Pawłowski
10 miejsce - Kacper Stasiak 
Jazda indywidualna na czas:
Młodziczka:
1 miejsce - Kinga Marek
3 miejsce - Wiktoria Poniewierska
6 miejsce - Nikola Sieniek 
Młodzik:
1 miejsce - Mateusz Rozpędowski
8 miejsce - Kacper Stasiak
9 miejsce - Jan Pawłowski 

Jazda na czas Dwójkami w kategorii:
Młodziczek:
1 miejsce - Kinga Marek/Nikola Sieniek
2 miejsce - Wiktoria Poniewierska/Barbara Cywińska (rów-

nież Mayday)
Młodzicy:
1 miejsce - Mateusz Rozpędowski/Kacper Stasiak
5 miejsce - Jan Pawłowski/Tomasz Firlej
7 miejsce - Kamil Wójcik/Dawid Chabros 
Kolejnymi wyścigami były dwie edycje wyścigu Po Ziemi Lu-

bartowskiej, organizowane przez prezesa Polskiego Związku 
Kolarskiego Janusza Pożaka. W kategorii ŻAK edycje w Micho-
wie oraz Kocku wygrała Patrycja Mitura, natomiast Dawid Cha-
bros zajął 4 i 2 miejsce. Zwycięstwo w obu wyścigach również 
uzyskał Mateusz Rozpędowski. Te dwie wygrane pozwoliły Ma-
teuszowi wygrać całą klasyfikację generalną. Kolejnym naszym 
zawodnikiem był Kacper Stasiak, który zajął 6 miejsce. Nato-
miast w Młodziczkach, w klasyfikacji generalnej drugie miejsce 
zajęła Kinga Marek, a 5 miejsce Wiktoria Poniewierska. 

Po tych, bardzo dobrych rezultatach, trójka zawodników z na-
szej szkoły dostała szanse, wystartowania w starszej kategorii 
wiekowej Junior Młodszy na Mistrzostwach Polski w jeździe dru-
żynowej na czas, które odbędą się w Gołczewie 6 i 7 paździer-
nika. Kinga Marek pojedzie w drużynie ze starszymi zawodnicz-
kami z naszego klubu: Wiolą Furtak, Amelią Rusinek oraz Ewą 
Brożyną. Natomiast Mateusz Rozpędowski oraz Kacper Stasiak 
pojadą z Tomkiem Pylicą i Mateszem Cywińskim. Liczymy na 
dobre wyniki naszych zawodniczek i zawodników.

Wojciech Wręga

Prawo cywilne /zobowiązania/ zmiany  
w przedawnieniach długów

 Nowe prawo obowiązuje od 9 lip-
ca 2018 r. Przewiduje skrócenie 
podstawowego terminu przedawnienia 
roszczenia majątkowego z 10 do 6 lat. 
Natomiast w przypadku roszczeń zwią-
zanych z prowadzeniem działalności go-
spodarczej oraz świadczeń okresowych 
/czynsz najmu, dzierżawa/ termin 
wynosi jak dotychczas 3 lata, lecz może 
on ulec wydłużeniu /art.118 kodeksu 
cywilnego /kc/. Koniec terminu prze-
dawnienia przypada na ostatni dzień 

roku kalendarzowego, chyba że termin 
przedawnienia jest krótszy niż dwa lata. 
Terminu przedawnienia nie można prze-
dłużyć ani skrócić według własnej woli.

Ustawodawca dał sądowi wiele oko-
liczności, które mogą powodować, że ter-
min przedawnienia nie zostanie uwzględ-
niony. Zasadą jest, że to nie dłużnik bę-
dzie udowadniał, że dług się przedawnił, 
tylko wierzyciel będzie musiał wykazać, 
iż jego roszczenie nie jest przedawnio-
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ne. Do roszczeń jeszcze nieprzedawnio-
nych, a powstałych przed dniem wejścia 
w życie ustawy lub w tym dniu stosuje się 
nowe przepisy.

Nowelizacja kodeksu cywilnego ma 
na celu większą ochronę tych dłużników, 
którzy działają jako konsumenci /art. 
117 &21.2 kc/. Konsumentem jest każ-
dy z nas. Może to być także osoba pro-
wadząca działalność gospodarczą gdy 
zawierana przez nią transakcja nie jest 
związana z jej działalnością.

Sąd jest zobowiązany zbadać czy 
roszczenie nie jest przedawnione. Jeśli 
tak powództwo wierzyciela zostanie od-
dalone.

Bieg terminu przedawnienia może zo-
stać przerwany /art123 kc/ :

 • przez każdą czynność przed sądem 
lub innym organem powołanym do roz-
poznawania spraw lub egzekwowania 
roszczeń, sądem polubownym

 • przez uznanie roszczenia przez oso-
bę, przeciwko której roszczenie przy-
sługuje, przy czym roszczenie może 
mieć charakter dorozumiany

 • przez wszczęcie mediacji.
Po każdym takim przerwaniu przedaw-

nienia biegnie ono na nowo /czyli 6 lat 
lub 3 lata od początku/ , ale od czasu 
zakończenia postępowania. 

Zawieszenie biegu przedawnienia na-

stępuje na skutek przyczyn określnych 
przez prawo. Nową regulacją jest również 
to, że na skutek zajęcia komorniczego – 
środki nie zostaną pobrane z rachunku 
dłużnika od razu /chyba, że jest to eg-
zekucja bieżących alimentów lub rent/, 
ale wpłyną na konto komornika dopiero 
po upływie 7 dni od zajęcia. To może dać 
czas dłużnikowi na działanie np. wnie-
sienie powództwa o pozbawienie wy-
konalności tytułu wykonawczego lub 
złożenie wniosku o zawieszenie postę-
powania egzekucyjnego. 

Stanisław Wójcick

Nowe prawo egzekucyjne 
korzystne dla emerytów

Od 1 lipca 2018 r. obowiązuje korzyst-
niejsze prawo dla zadłużonych emerytów 
z najniższymi świadczeniami, bowiem 
z tym dniem, weszła w życie noweliza-
cja ustawy o rehabilitacji zawodowej 
i społecznej oraz zatrudnieniu osób nie-
pełnosprawnych. Artykuł 5 tej ustawy 
określa nowe kwoty wolne od potrąceń. 
To dobre prawo dla emerytów i rencistów, 
ponieważ nowe przepisy chronią większą 
część świadczenia przed zajęciem przez 
komornika. 

Teraz jest to konkretna kwota, okre-
ślona już po odliczeniu kosztów i opłat 
komorniczych.

 Od 1 lipca 2018 r.:
 • emeryt i rencista ma prawo zachować 

825 zł netto,
 • w przypadku płacenia alimentów wol-

ne od egzekucji jest 500 zł,
 • dy ZUS stwierdził, że ktoś dostał nie-

należne świadczenie - „nienależnie 
pobrane zasiłki rodzinne lub pie-
lęgnacyjne oraz świadczenia ro-
dzinne”, a także zasiłki wypłacane 
z tytułu pomocy społecznej oraz 
zasiłek stały lub zasiłek okresowy, 

wypłacane na podsta-
wie przepisów o pomocy 
społecznej ma prawo za-
chować do 660 zł netto 
swojego świadczenia,

 • jeśli ktoś przebywa w domu opieki 
społecznej ma prawo zachować 200 zł 
netto swojego świadczenia.
Kwoty te, będą się co roku zmieniać, 

zgodnie ze wskaźnikiem waloryzacji. 
Nowe przepisy objęły zarówno osoby, 
które przeszły na emeryturę po 1 lipca 
2018 r., jak i te, które zakończyły pracę 
przed upływem tej daty i są na świadcze-
niach ZUS, KRUS lub mundurowych.

Wg art. 5 nowej ustawy „jeśli po odli-
czeniu składki na ubezpieczenie zdro-
wotne oraz zaliczki i innych należności 
z tytułu podatku dochodowego od osób 
fi zycznych wysokość świadczenia jest 
niższa niż kwota świadczenia wolna od 
potrąceń, egzekucji nie dokonuje się”. 

Ustawa nowelizuje jedynie przepisy 
związane z minimalną emeryturą. Nie 
zmienia się nic w przypadku bogatszych 
emerytów. Nadal będą obowiązywać sta-
re przepisy:

 • po potrąceniach komorniczych, w przy-
padku należności innych niż alimenta-
cyjne, emeryt ma prawo zachować nie 
mniej niż 75% minimalnej emerytury,

 • w przypadku płacenia alimentów eme-
ryt będzie mógł zachować 50% najniż-
szej emerytury przy egzekucji komor-
nika,

 • w razie nienależnie pobranych świad-

czeń z ubezpieczeń społecznych, fun-
duszu alimentacyjnego, pomocy spo-
łecznej emeryt będzie mógł zachować 
60% najniższej emerytury,

 • w przypadku opłat za pobyt w do-
mach pomocy społecznej i zakładach 
opiekuńczo-leczniczych emeryt będzie 
mógł zachować 20% najniższej eme-
rytury
Nie zmieniają się też przepisy w przy-

padku pracowników. Z umowy o pracę na 
pełny etat, komornik może zająć do 50% 
wynagrodzenia, a w przypadku zaległości 
alimentacyjnych do 60%. Kwota wolna od 
zajęcia komorniczego w 2018 r. wynosi 
1530 zł netto. Nagrody, dodatkowe wyna-
grodzenia roczne oraz należności przy-
sługujące pracownikom z tytułu udziału 
w zysku są egzekwowane w całości na 
zaspokojenie świadczeń alimentacyj-
nych. Podobnie jak przychód z umów zle-
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ceń i o dzieło. Chyba, że pieniądze z tych 
umów, stanowią nasz jedyny dochód. 
Wtedy będą nas obowiązywać limity ta-
kie, jak w przypadku umowy o pracę. 

Komornik nie może zająć świadczeń 
z pomocy społecznej, alimentów, odszko-
dowań z polis ubezpieczeniowych, praw 
niezbywalnych np. renty dożywotniej. 
Spod zajęcia wyłączone są: sprzęt i na-
rzędzia niezbędne dłużnikowi do pracy, 

sprzęt rehabilitacyjny należący do osób 
chorych, pomoce naukowe dla osób 
uczących się.

Zadłużony emeryt może podjąć ne-
gocjacje z wierzycielem i ustalić warunki 
dalszej spłaty długu. Może to być rozło-
żenie zadłużenia na raty lub zwolnienie 
jakiegoś składnika majątkowego z zaję-
cia. Komornik może tak działać tylko na 
wniosek wierzyciela, kiedy zwróci się o to 

dłużnik. Również tylko wierzyciel, może 
wyrazić zgodę, na potrącenie mniejszej 
kwoty niż to wynika z ustawy.

Emeryt może się odwołać od decyzji, 
gdy uzna że zajęcie jego świadczenia jest 
niesłuszne. Skargę na czynności komor-
nika należy złożyć w sądzie rejonowym, 
przy którym działa komornik.

Stanisław Wójcicki

Garbarnia Kurów nie utrzymała w lubelskiej klasie okręgowej 
sezonu 2017/2018, zajmując szesnaste miejsce z dorobkiem 17 
punktów.

13 czerwca zarząd klubu podjął decyzję o historycznym zgło-
szeniu rezerw do klasy B na bazie dotychczasowych juniorów. 
Poza pierwszą drużyną w klasie A (trenowaną dalej przez Ro-
berta Mirosława) i drugą szczebel niżej (będzie prowadzona 
przez trzech trenerów: Michała Kuflewskiego, Pawła Partyckie-
go i Sebastiana Wojnowskiego), do rozgrywek zgłosiliśmy pięć 
grup młodzieżowych: juniorzy młodsi (2002-2004; trener: Michał 
Kuflewski), trampkarze młodsi (2005; Sebastian Wojnowski), 
młodzicy (2006; Michał Kuflewski), młodzicy młodsi (2007-2008; 
Sebastian Wojnowski), orlicy młodsi (2009-2010; Paweł Party-
cki). Ponadto trenują żacy młodsi (2011-2012; Paweł Partycki), 
którzy prawdopodobnie zostaną zgłoszeni do oficjalnych rozgry-
wek w 2019 roku. 16 czerwca odbył się nabór do najmłodszych 
grup młodzieżowych, pojawiło się kilkudziesięciu zawodników, 
w tym ponad dwudziestu z roczników 2009-2012 (nie zabra-
kło dziewczynek). Podczas naboru gracze mogli skosztować 
smaczne ciastka z Cukierni Ptyś. 

Pierwsza seniorska drużyna Garbarni przegrała 29 lipca 
w I rundzie rozgrywek okręgowego Pucharu Polski z POM-em/
Iskrą Piotrowice. Klasa A i B zaczęła rozgrywki 18-19 sierpnia, 
skończy 10-11 listopada. Po sześciu kolejkach pierwsza dru-
żyna jest wiceliderem klasy A, a druga zajmuje szóste miejsce 
w klasie B.

Wyniki meczów Garbarni w rundzie wiosennej sezonu 
2017/2018: 18.04: Garbarnia - Tur 1:0 (1:0), M. Zlot 25.03: Syg-
nał - Garbarnia 3:4 (1:1), Stelmach, Guz, P. Rukasz, Wałach 
31.03: Garbarnia - Stal 1:1 (0:0), Sieklicki 07.04, Radawiec 
Duży: Sokół - Garbarnia 0:1 0:0), M. Zlot 15.04: Garbarnia - 
POM/Iskra 1:1 (0:0), Bieniek 22.04: Polesie - Garbarnia 3:0 
(1:0) 28.04: Garbarnia - Piaskovia 3:1 (1:1), M. Zlot, Figiel 
01.05, Mikuszewskie: Opolanin - Garbarnia 3:2 (0:0), K. 
Rukasz, Marcin Nowak (sam.) 06.05: Garbarnia - Orion 2:3 
(0:1), Wolszczak, M. Zlot 13.05: Wisła II - Garbarnia 4:0 (2:0) 
20.05: Garbarnia - Janowianka 1:3 (1:2), Figiel 27.05, Piotro-

wice: Granit - Garbarnia 4:0 (0:0) 30.05: Garbarnia - GKS 2:5 
(2:3), Figiel 2 02.06: Garbarnia - Avia II 1:5 (0:3), Bieniek 09.02, 
Mikuszewskie: Orzeł - Garbarnia 5:2 (2:0), Wiejak, P. Rukasz

Lubelska klasa okręgowa (VI poziom) - 2017/2018

Poz. Klub Pkt. Bramki

1 Wisła II Puławy 73 125-35

2 Polesie Kock (S) 62 65-34

3 POM/Iskra Piotrowice (S) 59 68-25

4 Granit Bychawa 52 55-27

5 Stal Poniatowa 51 64-36

6 Sokół Konopnica (Kozubszczyzna) (B) 44 50-51

7 Opolanin Opole Lubelskie 42 58-58

8 Orion Niedrzwica Duża 41 38-41

9 Piaskovia Piaski 38 40-71

10 Sygnał Lublin 37 61-73

11 Tur Milejów-Osada 36 37-57

12 Avia II Świdnik (B) 36 41-51

13 Janowianka Janów Lubelski 33 44-65

14 GKS Niemce 30 36-54

15 Orzeł Urzędów (B) 25 46-90

16 Garbarnia Kurów (B) 17 35-95

Skład I drużyny seniorów w rundzie jesiennej sezonu 
2018/2019:

Bramkarze: Jakub Baran (95), Wojciech Chabros (01), Michał 
Karnas (90), Artur Poniewierski (80)

Obrońcy: Przemysław Figiel (94), Tomasz Haba (87), Miro-
sław Hajduk (84), Kamil Kusyk (89), Maciej Piech (99), Krzysztof 
Sieklicki (96), Paweł Stasiak (85), Sebastian Zlot (92) 
Pomocnicy: Maciej Dziak (99), Karol Głowacki 
(99), Hubert Gotowała (95), Jakub Łubek (99), 
Sebastian Poradzisz (01), Igor Promis (96), Kac-

Osiem grup w Garbarni, w tym dwie seniorskie



62 KWARTALNIK GMINY KURÓWO NAS...

per Rukasz (97), Paweł Serewa (01), Rafał Wałach (88), Paweł 
Wolszczak (88), Michał Zlot (93)
Napastnicy: Mateusz Bieniek (88), Robert Mirosław (73), Paweł 
Partycki (92), Patryk Rukasz (95), Maciej Wiejak (82)
Przybyli: Baran (Stok Zakrzówek), Chabros, Dziak, Łubek, Po-
radzisz, Serewa (wszyscy z drużyny juniorów), Karnas (wznowił 
treningi),Mirosław (BKS Bogucin), Promis (Kamionka Sopot) 
Odeszli: Kamil Głowacki (nie wznowił treningów), Tomasz Guz 
(Zawisza Garbów), Damian Stelmach (kontuzja), Paweł Wieczo-
rek (Orion Niedrzwica Duża)
Skład II drużyny seniorów w rundzie jesiennej sezonu 
2018/2019:
Bramkarze: Jakub Baran (95), Wojciech Chabros (01), Michał 
Karnas (90), Artur Poniewierski (80)
Obrońcy: Filip Drążkiewicz (99), Przemysław Figiel (94), Tomasz 
Haba (87), Mirosław Hajduk (84), Kacper Jasiocha (01), Michał 
Kufl ewski (80), Kamil Kusyk (89), Antoni Muzyka (01), Maciej 
Piech (99), Krzysztof Sieklicki (96), Kacper Sołyga (01), Prze-
mysław Sołyga (98), Rafał Sołyga (87), Paweł Stasiak (85), Szy-
mon Szczepaniak (96), Dominik Wawer (99), Adam Wiercigroch 
(00), Sebastian Wojnowski (89), Adam Wójcik (96), Sebastian 
Zlot (92) 
Pomocnicy: Mateusz Czuchryta (87), Maciej Dziak (99), Łukasz 
Dziewicki (84), Karol Głowacki (99), Hubert Gotowała (95), Szy-
mon Górecki (01), Jakub Kukier (01), Jakub Łubek (99), Piotr 
Ogrzyński (99), Karol Opolski (96), Sebastian Poradzisz (01), 
Igor Promis (96), Kamil Reszka (02), Kacper Rukasz (97), Ma-
rek Sadurski (82), Paweł Serewa (01), Rafał Wałach (88), Alek-
sander Wąsik (97), Paweł Wolszczak (88), Marek Wójcicki (93), 
Michał Wójcicki (92), Michał Zlot (93)
Napastnicy: Mateusz Bieniek (88), Robert Mirosław (73), Paweł 
Partycki (92), Mateusz Próchniak (83), Patryk Rukasz (95), Ka-
rol Skorupski (87), Maciej Wiejak (82)

(Zawodnicy I drużyny przed meczem w Wąwolnicy)

Terminarz Garbarni w klasie A:
I kolejka (17.08, godz. 18): Wawel Wąwolnica - Garbarnia 1:4 
(1:3), Figiel, Wałach, K. Rukasz, Bieniek
II (25.08, godz. 16): Garbarnia - Orły Kazimierz Dolny 4:0 (1:0), 
Figiel, Głowacki, K. Rukasz
III (02.09, godz. 16): GLKS Michów - Garbarnia 4:7 (1:3), Wa-
łach 2, M. Zlot 2, Figiel, Promis, S. Zlot
IV (08.09, godz. 14): Garbarnia - Ciecierzyn 5:0 (2:0), Figiel, 
Promis (k), Gotowała, Bieniek, Sieklicki (k)
V (15.09, godz. 15, Puławy): Hetman Gołąb - Garbarnia 0:4 
(0:2), Bieniek, Figiel, K. Rukasz, Wałach (k)
VI (23.09, godz. 15): Garbarnia - KS Góra Puławska 3:0 (0:0), 
Promis (k), Wałach (k), Stasiak
VII (30.09, godz. 16): KS Drzewce - Garbarnia
VIII (07.10, godz. 13:30): Wodniak Piotrawin-Łaziska - Garbar-
nia
IX (14.10, godz. 15): Garbarnia - Gabaryty Dęblin
X (21.10, godz. 15:30): Błękitni Dys - Garbarnia
XI (27.10, godz. 11): Garbarnia - Żyrzyniak Żyrzyn
XII (04.11, godz. 15): Amator Rososz-Leopoldów - Garbarnia
XIII (10.11, godz. 13): Garbarnia - Wilki Wilków Szczekarków-
-Kolonia
 Terminarz Garbarni II (klasa B):
I kolejka (18.08, godz. 17:30): Garbarnia II - Powiślak II Końsko-
wola 2:1 (1:0), P. Rukasz (k), Bieniek
II (26.08, godz. 17, Szczekarków): Jaworzanka Rogów - Garbar-
nia II 3:1 (2:1), Haba
III (02.09, godz. 11): Garbarnia II - SKS Leokadiów 2:4 (0:4), 
Partycki, Maciej Nowak (sam.)
IV (07.09, godz. 17, Bogucin): Legion Tomaszowice - Garbarnia 
II 2:3 (1:0), Poradzisz 2, Ogrzyński
V (16.09, godz. 16): Garbarnia II - Serokomla Janowiec 1:0 
(1:0), Wąsik
VI (23.09, godz. 16, Kowala Druga): Drako Kowala Pierwsza - 
Garbarnia II 5:0 (2:0)
VII (29.09, godz. 16:15): Garbarnia II - Dąbrowiak Dąbrowa Wro-
nowska Plizin
VIII (07.10, godz. 15): Zawisza Garbów Wola Przybysławska - 
Garbarnia II
IX (13.10): pauza
X (21.10, godz. 15): Garbarnia II - Poraj Kraczewice Prywatne
XI (28.10, godz. 14): Cisy Nałęczów - Garbarnia II
XII (04.11, godz. 12): Garbarnia II - Stal II Poniatowa
XIII (11.11, godz. 12): GKS Abramów - Garbarnia II
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Lubelska klasa A, grupa II (VII poziom) - 2018/2019

Poz. Klub Mecze Pkt. Bramki

1 KS Drzewce 6 18 30-8

2 Garbarnia Kurów (S) 6 18 27-5

3 Gabaryty Dęblin (B) 6 13 18-10

4 Amator Rososz-Leopoldów 6 12 12-7

5 Błękitni Dys 6 11 13-8

6 Wilki Wilków Szczekarków-Kolonia (B) 6 11 6-4

7 Wawel Wąwolnica (B) 6 10 10-10

8 Hetman Gołąb 6 9 17-20

9 Żyrzyniak Żyrzyn 6 7 13-7

10 KS Góra Puławska 6 6 11-11

11 GLKS Michów 6 4 13-21

12 Wodniak Piotrawin-Łaziska 6 3 2-16

13 KS Ciecierzyn 6 0 8-30

14 Orły Kazimierz Dolny 6 0 7-30

Lubelska klasa B, grupa II (VIII poziom) - 2018/2019

Poz. Klub Mecze Pkt. Bramki

1 Cisy Nałęczów 6 15 21-9

2 Zawisza Garbów 6 14 23-9

3 SKS Leokadiów 6 12 20-13

4 GKS Abramów 5 12 12-8

5 Drako Kowala Pierwsza 5 10 19-8

6 Garbarnia II Kurów (B) 6 9 9-15

7 Legion Tomaszowice 6 9 21-9

8 Powiślak II Końskowola (B) 5 9 16-12

9 Serokomla Janowiec (S) 5 7 8-8

10 Stal II Poniatowa 5 3 9-14

11 Poraj Kraczewice Prywatne 6 3 5-22

12 Jaworzanka Rogów 6 3 7-18

13
Dąbrowiak Dąbrowa Wronowska 
Plizin

6 0 3-28

Piotr Siczek 

Topspin wciąż w III lidze
Tenisiści stołowi Topspinu Kurów zajęli przedostatnie miej-

sce w III lidze lubelskiej, jednak po wycofaniu rezerw Lewartu 
Lubartów z II ligi i Perły Rokitno z III nikt nie spadł. W zakoń-
czonym sezonie w barwach Topspinu wystąpiło sześciu graczy: 
Piotr Adamczyk (1 mecz / 1 punkt), Leszek Bigaj (16/7),Tomasz 
Ciurkowski (16/8), Kamil Gołębiowski (15/28), Sylwester Jasio-
cha (15/9,5), Krzysztof Moszczyński (16/14,5). Wszyscy zosta-
li u nas na następny sezon, poza nimi zgłoszeni trenują nadal 
także Kamil Chabros, Mariusz Panasiewicz i Sławomir Skrzęta.

Wspólne zdjęcie z przeciwnikami przed ostatnim meczem sezonu

Ostatnie wyniki Topspinu w sezonie 2017/2018:
04.03, godz. 11, Wywłoczka: Sokół Zwierzyniec - Topspin Kurów 
9:1, Gołębiowski 18.03, godz. 11: Topspin Kurów - Grot II Werbko-
wice 4:6, Jasiocha 1,5; Bigaj; Gołębiowski; Moszczyński 0,5
08.04, godz. 11: Topspin Kurów - MLKS Wola Sernicka 7:3, Go-
łębiowski 2,5; Jasiocha 2,5; Bigaj; Ciurkowski 0,5; Moszczyński 0,5

III liga lubelska (IV poziom) - 2017/2018
Poz. Klub Mecze Pkt. Gry

1 Heksa Niedrzwica Duża 16 27 103-57
2 Kłos Chełm (Pokrówka) 16 27 113-47
3 Perła Rokitno (S) 16 19 87-73
4 Sygnał II Lublin 16 19 85-75
5 MOW Puławy 16 17 86-74
6 Żaczek Fajsławice (Boniewo) 16 16 72-88
7 Sokół Zwierzyniec (B) 16 16 89-71
8 Grot II Werbkowice (B) 16 13 70-90
9 Kłos II Wola Skromowska (B) 16 11 75-85

10 MLKS Wola Sernicka 16 11 57-103
11 Topspin Kurów (B) 16 11 67-93
12 Lob Dęblin 16 7 56-104

W sezonie 2018/2019 w III lidze zagrają: Sokół Tomaszów 
Lubelski, UMKS Biłgoraj (spadkowicze), MOW Puławy, Żaczek 
Fajsławice Boniewo, Sokół Zwierzyniec, Grot II Werbkowice, 
Kłos II Wola Skromowska, MLKS Wola Sernicka, Topspin Ku-
rów, Lob Dęblin, a także dwóch beniaminków - Baczyński Biała 
Podlaska i CKFiS Bełżyce. 

Wstępny terminarz I rundy sezonu 2018/1019: 
7 października, godz. 11: Topspin Kurów - Sokół 
Zwierzyniec 21 października, godz. 11: CKFiS 
Bełżyce - Topspin Kurów 28 października, godz. 



64 KWARTALNIK GMINY KURÓWO NAS...

Od 7 do 9 sierpnia w Nałęczowie od-
były się III mistrzostwa świata kobiet 
w balonach na ogrzane powietrze. Dwa 
przeloty nastąpiły nad gminą Kurów, nie-
które balony nawet wyglądały na polach 
w Brzozowej Gaci. 

29 września w Kobierzycach pocho-
dząca z naszej miejscowości Małgorzata 

Wiejak stanie do walki o obronę mistrzo-
stwa Polski w podnoszeniu ciężarów 
w kategorii do 90  kg, natomiast w dniach 
1-10 listopada w turkmeńskim Aszcha-
badzie weźmie udział w mistrzostwach 
świata w nowej kategorii do 76 kg. 

Piotr Siczek

Pod znakiem mistrzostw świata

11: Topspin Kurów - Żaczek Fajsławice Boniewo 25 listopada, 
godz. 11: Topspin Kurów - MOW Puławy 9 grudnia, godz. 11: 
Kłos II Wola Skromowska - Topspin Kurów 16 grudnia, godz. 
11: Topspin Kurów - Baczyński Biała Podlaska 6 stycznia 2019, 
godz. 11: MLKS Wola Sernicka - Topspin Kurów 13 stycznia, 

godz. 11: Topspin Kurów - UMKS Biłgoraj 20 stycznia, godz. 11: 
Sokół Tomaszów Lubelski - Topspin Kurów 27 stycznia, godz. 
11: Topspin Kurów - Lob Dęblin 3 lutego, godz. 11: Grot II Werb-
kowice - Topspin Kurów

Piotr Siczek

Ostatnie kilka miesięcy upłynęło pod 
znakiem siatkówki w UKS Klementovia. 
Niewątpliwie największy sukces w histo-
rii Klubu to V miejsce na Mistrzostwach 
Województwa Lubelskiego Szkół Ponad-
gimnazjalnych „Licealiada 2018”, który to 
osiągnęli chłopcy z Liceum Ogólnokształ-
cącego w ZSA w Klementowicach ale na 
co dzień trenujący w UKS Klementovia. 
Pod koniec kwietnia zakończyły się roz-
grywki o Puchar Klementovii, który wy-
walczyła drużyna PGE Gladiatorzy, nato-
miast w czerwcu najmłodsi reprezentanci 
Klubu wywalczyli 1 miejsce na Turnieju 
Siatkówki w Kurowie.

Chłopaki na „piątkę”.
14 marca 2018 r. w Białej Podlaskiej 

odbyły się fi nały wojewódzkie w siatkówkę 
chłopców „Licealiada” 2018. ZSA w Kle-
mentowicach debiutujący w tak wielkiej 
imprezie wywalczył 5 miejsce spośród 8 
najlepszych z całego województwa. Po-
mimo nazwy „Licealiada”w rozgrywkach 
już od szczebla powiatowego mogli brać 
udział także uczniowie szkoły zawodo-
wej i technikum. Zatem tylko 4 szkoły 

w całym województwie 
są lepsze od liceum do 
którego uczęszczało 21 
chłopaków w roku szkol-

nym 2017/2018. Należy nadmienić, że 
dwie z nich czyli z Lublina i Kraśnika to 
SOS czyli Siatkarskie Ośrodki Szkolne, 
do których uczęszczają najlepsi siatkarze 
ze swoich regionów, a fi nansowane są 
z Ministerstwa Sportu i Turystyki.

Rozgrywki wojewódzkie rozgrywane 
były w 2 grupach. ZSA trafi ł do grupy B 
razem z ZS nr 2 w Hrubieszowie i ZS 
nr 2 w Kraśniku. Mecz z Hrubieszowem 
był do wygrania, niestety trudy podróży 
i początek zawodów 20 minut po przy-
jeździe sprawiły, że pierwszego seta dru-
żyna z Klementowic zagrała „na stojąco” 
w efekcie gładka porażka 12-25. W dru-
gim secie gra się wyrównała, a w drugiej 
połowie to chłopcy z gminy Kurów osiąg-
nęli kilku punktową przewagę i wygrali 
25-17. W tie-breaku zbyt duża ilość błę-
dów w przyjęciu co momentalnie odbiło 
się na wyniku 6-15. Pierwszy mecz zatem 
zakończył sie wynikiem 1-2 choć przeciw-
nik był w zasięgu. W drugim meczu z re-
nomowanym Kraśnikiem, LO Klemento-
wice prowadziło już 17-11 w pierwszym 
secie i niestety nie udało się dowieźć 
zwycięstwa do końca. Błędne decyzje co 
do wykańczania akcji doprowadziły do 
remisu 20-20, a później zabrakło sił do 
równej walki i przegrana 22-25. W drugim 

secie również nie odstawaliśmy od prze-
ciwnika, jednak to najwyraźniej nie był 
nasz dzień. Forma jaką prezentowaliśmy 
była nieznacznie gorsza od tej w rejonie 
czy powiecie. Przegraliśmy 17-25, a cały 
mecz 0-2. Pomimo, że były to fi nały woje-
wódzkie to poziom zawodów nie odstawał 
od tego co prezentowały drużyny z Puław 
czy Dęblina, które to potrafi liśmy ograć. 
Decydowała dyspozycja dnia i przede 
wszystkim pełnowartościowi zmienni-
cy na każdej pozycji z czego korzysta-
ły wszystkie szkoły na tych zawodach. 
Szkoła z Klementowic grała praktycznie 
jedną szóstką, natomiast Lublin,Kraśnik 
i Międzyrzec mieli kadry 14 osobowe. 
Taka też była ostateczna klasyfi kacja, 
natomiast na 4 miejscu uplasowała się 
szkoła z Hrubieszowa.

Dla Klementowic 5 miejsce w woje-
wództwie to wynik historyczny i gdyby 
nie dwie szkoły SOS to wracalibyśmy 
z medalami. Wielkie brawa należą się 
naszym chłopakom w składzie: Konstan-
tyn Ścibior (kapitan), Krystian Kałdonek, 
Krystian Bartuzi, Daniel Kruk, Bartosz 
Kozak, Ksawery Mierzejewski, Maurycy 
Mierzejewski, Kacper Jasiocha z trene-
rem Andrzejem Jarzynką za godne repre-
zentowanie i promowanie Klementowic 

ZSA w elicie siatkarskiej szkół 
z województwa lubelskiego
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i gminy Kurów na arenach województwa lubelskiego. Warto też 
dodać, że naszym chłopakom towarzyszyła kilkunasto osobowa 
grupa kibiców z Klementowic i Karmanowic, którzy dojechali do 
Białej Podlaskiej swoimi samochodami. Dziękujemy za wspar-
cie i zainteresowanie. Kończymy zatem tą wspaniałą przygodę 
na jakże dobrym 5 miejscu i życzymy maturzystom kontynuacji 
kariery siatkarskiej w klubach uczelnianych, natomiast uczniom 
z klas pierwszych i drugich podobnych sukcesów w przyszłym roku.

Puchar Klementovii powędrował do Gladiatorów.
25 kwietnia 2018 r. zakończyły się rozgrywki o puchar Klemento-

vii w których bezkonkurencyjna okazała się drużyna PGE Gladiato-
rów. Po wygraniu KLEM-LIGI „4” również w rundzie rewanżowej nikt 
nie zdołał wygrać z licealistami z ZSA. Najbliżej sprawienia sensacji 
była ekipa Strong Klem jednak jak na faworytów rozgrywek przysta-
ło ze spokojem wygrali również ostatni mecz sezonu. „Rzutem na 
taśmę” na drugie miejsce wskoczyła drużyna absolwentów spycha-
jąc nauczycieli z ZSA na trzecie miejsce.

Tabela końcowa

MIEJ-
SCE NAZWA DRUŻYNY Punkty

Sety 
(zdobyte-
-stracone)

Małe punkty 
(zdobyte-
-stracone)

Ilość 
me-
czy

1. PGE GLADIATORZY 35 36-5 992-733 12
2. ABSOLWENT TEAM 27 31-13 967-697 12
3. STRONG KLEM 27 30-13 991-793 12
4. VICTORIA TEAM 18 18-21 678-666 12
5. LADIES TEAM 10 15-29 888-1049 12
6. GLORIA VICTIS 9 14-29 809-953 12
7. BATMAN TEAM 0 0-36 499-900 12

Po meczu odbyła się uroczystość wręczenia pucharu, a póź-
niej Walne Zebranie Sprawozdaczo-Wyborcze UKS Klemento-
via. Na zebraniu tym wybrano nowe władze Klubu:

Zarząd UKS Klementovia 1. Jarzynka Andrzej – prezes 
2. Białek Wojciech – wiceprezes 3. Witkowski Wojciech – se-
kretarz 4. Siedlarz Iwona- członek 5. Paweł Próchniak – członek

Komisja Rewizyjna UKS Klementovia 1. Bartuzi Krystian 
przewodniczący 2. Kruk Daniel – sekretarz 3. Ścibior Konstan-
tyn – członek

Turniej Siatkówki w Kurowie
Fantastycznie spisali się chłopcy z Niepublicznej Szkoły 

Podstawowej w Klementowicach na II Międzyszkolnym Turnieju 
Siatkówki w Kurowie zajmując 1 miejsce po wygranym meczu 
finałowym z Kurowem 3-0 (25-18, 25-22, 26-24). Dziewczęta 
zajęły 2 miejsce, przegrywając mecz z Kurowem 0-3 (12-25, 13-
25, 24-26). Po meczach dziewcząt i chłopców rozegrany został 
mecz pokazowy reprezentacji Szkoły Podstawowej w Kurowie 
i Niepublicznej Szkoły Podstawowej w Klementowicach wraz 
z trenerami. W nim lepsza okazała się szkoła z Klementowic 
wygrywając 2-0 (25-18, 26-24) jednak najważniejsza była do-
bra zabawa i przyjazna atmosfera w jakiej rozgrywany był turniej 
autorstwa nauczyciela Wojciecha Wręgi. W nagrodę organiza-
tor turnieju Rada Rodziców z SP z Kurowa ufundował puchary 
i czekolady dla każdego uczestnika.

Niestety w tym roku projekt na rozgrywki siatkówki adresowa-
ny do FIO, a którego UKS był patronem znalazł się na liście tuż 
za projektami dofinansowanymi . Spośród 222 projektów, dofi-
nansowanie przyznano 66, nam zabrakło dosłownie 6 punktów 
i uplasowaliśmy się na 87 miejscu. Pomimo braku jakiegokol-
wiek dofinansowania Klubu w tym roku czy to z Urzędu Gminy 
w Kurowie czy ze Starostwa Powiatowego w Puławach, Zarząd 
podjął decyzję o organizacji 5 edycji KLEM-LIGI czyli Regio-
nalnej Ligi Siatkówki, która ruszy pod koniec września 2018 r. 
W związku z sytuacją w jakiej znajduje się obecnie nasz Klub 
nagród rzeczowych nie będzie. Mimo wszystko zapraszamy 
amatorów siatkówki do udziału w tych rozgrywkach. Zapisy do 
końca września w ZSA w Klementowicach u na-
uczycieli wychowania fizycznego bądź przez po-
cztę uksklementovia@wp.pl

Andrzej Jarzynka
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ŻAŁOBNA KARTA Z GM. KURÓW
OD 01.03.2018 DO 31.08.2018 

Nazwisko i Imię Adres

Bartuzi Wiesław Jan Klementowice
Brogowska Marianna Henryka Kurów
Burcon Helena Kurów
Butryn Teresa Izabela Kurów
Chabros Józefa Ewa Wólka Nowodworska 
Cieślak Sławomir Kurów
Cieślik Wojciech Olesin
Drążkiewicz Witold Kurów
Fenc Dominik Brzozowa Gać
Figiel Zofi a Płonki
Furtak Stanisław Kurów
Furtak Barbara Genowefa Płonki
Głos Zygmunt Buchałowice
Gruszka Roman Kurów
Grykałowski Marian Klementowice
Grzejdak Janina Łąkoć
Jankiewicz Jerzy Olesin
Kędziora Andrzej Henryk Klementowice
Knieć Adam Brzozowa Gać
Kołodyńska Maria Teresa Kurów
Koziński Marian Kurów
Krupa Wacław Brzozowa Gać
Kufl ewska Alina Maria Kurów
Kuta Mariusz Kurów
Madej Irena Kurów
Maruszak Michał Choszczów
Misiurek Regina Klementowice
Pajączek Alina Leonarda Płonki
Piech Adam Łąkoć
Piech Cecylia Choszczów
Polak Zofi a Eugenia Bronisławka
Przychodzeń Marian Kurów
Reszczyńska Stanisława Olesin
Sumorek Aleksander Klementowice
Śledź Regina Kurów
Tarkowski Marian Henryk Klementowice
Usarek Albin Stanisław Dęba
Wesel Janina Kurów
Wójcik Michał Olesin
Wyskwar Wacława Łąkoć
Żurkowska Stefania Teresa Kurów
Żurkowski Jerzy Wiktror Kurów

Nazwisko Imię/Imiona Adres zamieszkania

Aftyka Aleksandra Kurów

Aftyka Michał Kurów

Bachanek Tobiasz Kurów

Chaba Kaja Łąkoć

Cioczek Marcelina Nikola Kurów

Czerski Piotr Buchałowice

Czuchryta Julia Olesin

Dados Adam Łąkoć

Domański Krzysztof Cezary Buchałowice

Figiel Helena Klementowice

Gargała Tymoteusz Olesin

Głos Aleksander Kurów

Głowacki Bazyli Brzozowa Gać

Hajduk Hanna Emilia Płonki

Janicka Pola Kurów

Jaruga Jakub Klementowice

Kanadys Julia Klementowice

Koter Zofi a Klementowice

Kowalik Malwina Buchałowice

Kozakowski Jakub Kurów

Lenartowicz Mikołaj Buchałowice

Lis Kornel Jerzy Klementowice

Mańko Maria Anna Choszczów

Michalski Maksymilian Kurów

Mikos Aleksandra Choszczów

Ochal Wiktor Kurów

Pawłot Iga Kłoda

Popiołek Marcel Klementowice

Przychodzeń Julia Kurów

Radomska Lena Klementowice

Rojek Jakub Kurów

Saran Nikola Kurów

Skoczylas Mateusz Barłogi

Stec Amelia Kurów

Sułek Adam Barłogi

Szlendak Franciszek Kłoda

Wolska Kamila Kłoda

Zlot Hanna Barłogi

URODZENIA
OD 01.03.2018 DO 31.08.2018 
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